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Po wyroku.
L w ó w  i 5 września.

Ze szczerem zadowoleniem, z uczuciem ra- 
do i i zc zwycięstwa słusznej sprawy, p rzyjfło spo
łeczeństwo nasię wyrok sądu polubownego w spra
wie o Morskie Oko. Zakątek ziemi polskiej, — tej 
-iemi, którą od lat przeszło stu rozszarpywano 
dowolnie, dzielono i rozdarowywano sobie — 
ocalony został przed gwałtem pruskiego pyszałka 
i zaborem obcym. Nie materjalna wartość tego 
sh aw k a gleby i nie tyle nawet praetium aff-ctio- 
nis. jak raczej fakt, że raz przecie, choiiaż 
w drobnej sprawie, znaleźliśmy sprawiedliwość 
przed forum trybunału międzynarodowego, sta
nowi właściwy motyw dzisiejszych radosnych 
uczuć naszych. My-bo tak już przywykli do 
krzywd i n esprawiedliwości, że nawet to zwy
cięstwo, zresztą w nisznyt doniosłej dla narodu 
sprawie, napawać nas musi otuchą i podnosić 
wiarę, że w ludach Europy nie wygasło jeszcze 
poczucie sprawiedliwości.

Pierwszy to raz, od nieszczęsnego rozbioru 
ojczyzny naszej, odwołano się do pożółkłych per
gaminów, do powagi odwiecznych praw, naro
dowi przysługujących, do cichej, lecz potężnej 
mowy skal i grobowców i eto, zwycięstwo nam 
p rzypad ło  1

A zawdzięczamy je, obok dzielnych obroń
ców i przedstawicieli naszych dra Aleksandra 
Mniszka T c h o r z n i c k i e g o ,  dra W iktera K o r 
n a  i dra Oswalda B a l z e r a  - -  sędziom-oby- 
Watolom szwajcarskim: drowi W i n k l e r o w i  
i pr».f- B e c k e r o w i .

Pierwsi nie szczędzili najżmudniejszych 
studjów, czasu i świetnej wymowy, aby do
wieść prawdy, narażając się na przykrości oso
biste ze strony przeciwnej, a nawet ze strony 
niektórych organów prasy polskiej — drudzy 
wielką bezstronnością i ścistem badaniem ka
żdego szczegółu stwierdzili ras jeszcze sławę 
wolnego, a sprawiedliwego narodu, który nie 
zna względów oportunizmu i dyplomacji tam, 
gdzie rozchodzi się o prawa pokrzywdzonego.

Sędziowie szwajcarscy dowiedli męsko i 
dzielnie, — jak na synów wolnej Helwecji, tej 
ukochanej ziemi naszego Kościuszki, przystałoś— 
że wyżej cen:ą święte prawo uciśnionegu naro
du od brutalnych uroszczeó parwenjuszów pru
skich, dziś szerzących swą butę po świecie ca
łym. Bu rzecz biorąc sumiennie, baz obłudy dy
plomatycznej, nie Węgrzy, ale potomek .feld- 
weblów* wallenstainowskich wszczął i rozognił 
spór, usiłując zachwiać przyjaźnią naszą z po
za karpackimi sąsiadami.

Uczciwi Szwajcarzy nam przyznali rację i 
za ten głos sprawiedliwy niechaj Bóg stokro
tnie zapłaci ich pięknej, w tl iej ojczyźnie 1 Zie
mia, n ieto  krainy, która patrzyła na ostatnie 
chwile Tytana wolnośoi ludów — Tadeusza 
Kuściuszki — kraina, która detyrhezas przecho
wuje jego serce, nie mrgła wysłać innych sę
dziów dla d o b r e j ,  p o l s k i e j  sprawy, 
jakimi właśnie byli eto : dr Winkler i profesor 
B ecker!

Cienie umiłowanego j i zez niob Naczelnika— 
błogosławią Im 1

Żarliwa kampania, jaką stoczyli z naszymi 
przedstawicielami obrońcy i sędziowie węgier
scy, minęła i bynajmniej nie pozostawi w ser
cach polskich goryczy, lub żalu. Spełnili oni 
swój onowiązek. Uczucia niechęci skierują się 
raczej do jednostki krzyżackiej, co nawet na ja 
sną szatę tyiuwiekowego braterstwa Węgier 
z Polską usiłowała rzucić plamę niezgody i po- 
sw ary ć  r a i  z dobrym sąsiadem.

Że jej się to nie powiedzie i że drobne 
nieporozumienie o skrawek miedzy granicznej 
w żadnym kierunku nie zmieni dotychczasowego 
wzajemnego pożycia obu społeczeństw, — tego 
chyba nie potrzeba bliżej uzasadniać. Sprawie
dliwości stało się zadość, a sąd sprawiedliwy 
me dzieli, lecz — jedna.

W obronie Polski.
Znane wypadki we Wrześni, gdzie nauczy

ciele pruscy katowali dzieci polskie za to, żs 
pr. guęły uczyć się religji w języku polskim, 
a władze pruskie rodziców tych dzieci, za to, 
że ujęli się za katowanemi biedactwami, skazały 
na surowe kary więzienia, wywuhły powsze
chne oburzenie i protesty w całym świecie cy- 
wilizowar.ym. Zoany list Sienkiewicza, wzywa
jący społeczeństwo polskie do składek ns ofiary 
wrześni* ńskie, powtórzyły prawie wszystkie pi
sma europejskie. We wszystkich krajach rozle
gły się protesty przeciw brutalności pruskiej, 
a pojawiły się glosy, wyrażające nam współczu
cie i sympatją. Jedną z pierwszych, która potę
piła w ostrych słowach postępowanie hakaty 
pruskiej, była znakomita literatka francuska, paui 
Severiue, której piękDy list otwarty, wystoso
wany w naszej obronie, zamieściliśmy przed 
kilku miesiącami w Reienn.ku.

Za przykładem pani Soverine poszły W ło
chy, gdzie prawie wszystkie stowarzyszenia u- 
chwalily protesty przeciw Prusa sem, a wyraziły 
nam sympatję. Zebraniem tych sympatycznych 
dla nas głosów, zaj;ła się znakomita poetka na
sza, p. Marja Konopnicka i w dwóch artykułach 
p. t. ,P ro  Polonia*, ogłosiła rezultat swej p ra
cy w krakowskiej Nowej Reformie.

Ogłosiły więc między innemi pro testr: 
Grupa studentów  republikanów ,Gfjffrego Ma- 
meli*, ,Lrga nauczycieli szkół początkowych w 
Ligurji", .Związek ehrześcjaósko-demokratyczny 
w Genui*, .Związek powszechny kobiet wło
skich*, deputowany Vittorio Lollmi, miasto Ri- 
rarolo, kolegium wyższej siłoły rzemiosł we 
Florencji, toskańska .Izba pracy* itd. itd.

Protest .Związku powszechnego kobiet wło
skich*, rozrzucony w srtkach tysięcy egzempla
rzy, brzmi:

.W  imieniu ludzkości i sprawiedliwości, 
które rząd pruski pogwałcił w najniegodniejszy 
sposób, pastwiąc się nad polskiemi dziećmi, po
dającemu bohatersko na ból wątle swoje ciało, 
aby obronić święte prawo mówienia macierzy
stym językiem — Związek kobiet włoskich prze
syła Totum solidarności nieszczęsnym matkom i 
całemu ogółowi kobiet polskich, stwierdzając 
tvm aktem zasadę braterstwa ludów wszędzie 
gdzie idzie o w akę przeciw krzywdrie i gw ał
tom, obrażającym najgłębsze uczucia narodowe. 
Związek kobiet włoskich wyraża jednocześnie 
życzenie, aby ta akcja powszechnego protestu 
przywołała rząd pruski do poszanowania obo
wiązków, jakie prawdziwa cywilizacja na rządy 
i ludy nakłada.*

Protest ten podpisała pierwsza sławna poet-
ta, Ada Ne g r i .

Piękną i S;1 :ą jest edezwa genueńskiego 
.Związku chrześcjańsko-demokrfltyczncgo'. Ode
zwa ta brzmi:

.Żaden naród nie zatonął nigdy we 
krwi, tak, ja t  nie zatonęła w niej żadna idea. 
W tych nawet ludach, które uezymooo podo
bnymi trupom, zostaje dusza, która od czasu 
do czasu objawia się i prze mawia. Tak właśnie 
dzieje się z Polską, narodem męczeństwo cier
piącym. (Tu następuje opis wypadków wrze- 
śnieńskich.) Od Kościuszki do Langiewicza, osta
tniego dyktatora swego, ujawnia Polska potężna 
swoją żywotaość w bohaterskich narodowych 
walkach. Najlepsi jej synowie, rom rrszeni i tu 
łający się po wszystkich krajach Europy, gdzie 
już prześladowanie dosięgnąć ich r.ie może, 
orrynoszą dań swego genjuszu naukom i sztuce. 
Jak glos Prometeusza, przygwożdżonego do skały, 
tak i głos drogiej Polski świadczy z więzień, 
z dalekich ziem wygnania, z mogił swych sy
nów pomartych w ucisku, iż życie narodu nie 
jest w mccy tyranów jego. Polacy umierają, ale 
Polska żyje. Niech żyje Polska niepodległa!*

Z Belgji, oprócz osobistych podpisów, obej- 
m ującyih sferę najwyżs ej inteligencji, nadrszły 
protesty następujących stowarzyszeń: protest 
.Belgijskiej ligi prawa kobiet*, protest .Zw ią
zku poprawy losu kobiet pracujących*, protest 
.Towarzystwa wyżizogo kształcenia się kobiet*

i protest .Belgijskiej ligi praw człowieka*, 
uchwalony przez komitet centralny ligi na ugól- 
nem zebraći u dnia 1 maja 1902.

Czeskie kobiety uchwal ly i ogłosiły nastę
pujący protest:

.Obrażone uczucie ludzkości odezwało się 
w całym cywilizowanym świecie przeciw gwał
tom pruskim, dokonywanym barbarzyńsko na 
dzieciach polskich. Kultura narodu, na którego 
sztandarze Goethe i Herder pisali niegdyś na j 
szlachetniejsze hasła, wdeptaną została w błoto 
skutkiem wypadków wrześnieńskich, których 
szeroki rozgłos nie umilknie, dokąd się nie o- 
budzi sumienie w lepszej części narodu niemie
ckiego, chlubiącego się zasadami sprawiedliwo
ści, rawa i oświaty, które dziś, jako maskę, 
cynicznie odrzucił. Hasłem nieraieckiem jest 
dziś nietylko zgubienie Polaków, ale zguna 
wszystkich słowiańskich plemion, zapomocą b ru
talnych środków, z których najniższy nawet 
me wydaje się w Prusach niecnym i niego
dnym. My, Czeszki bojująca, jak i siostry Pol
ki, o język macierzysty dla dzieci naszych, o 
szkołę narodową i o narodową modlitwę, my 
żywiej i głębiej, niź wiele szczęśliwszych naro
dów, czujemy strassay, d i  nieba wołający u- 
cisk, dokonywany bezkarnie na pobratymcach 
naszych. Głośniej też i nieusle .niej, niż kobiety 
innych ludów, protestujemy przeciw uciskowi 
temu, imieniem praw  ludzkości, opowiadając 
się odważ lie przeciw bezprawiu, które naród 
polski cierpi i zasyłając siostrom Polkom i ich 
dzieciom pełen zapała glos współczucia i uzna
nie za ich wielką miłość dla ojczystej mowy.

Wzywamy leż wszystkie uciśnione ludy sło
wiańskie do gotowości obrony świętych praw  
narodowych, a prześladowcom ich wyrażamy 
płomienny odpór i głęboką wrgardę, stając pod 
świętemi hasłam i: ,  Sprawiedliwość wszystkim 
narodom 1*

W  proteście tym, rozesłanym po całym 
kraju, wzięły udział m iasta : Piaga, Wiedeń, 
Berno morawskie, Budziejowice, Pardubice, Ko- 
Hn, Klatcwa, Hlinsk, Tabor, Kralowy Hradec, 
Horazdowice, Ołomuniec, Nymburk, rrzełęka. 
Czeski Bród, Kromieryż, Sobotka, Roztoki, 
Jiczyn, Przybram, Blońce, Lipnik, Podjebrady, 
Bechynia, Nahody, Cbrodim, Jaromierz, Brzenka, 
Czasław, Kutna Hora, Naw* Paka, Krusk. Hum- 
polec, Uuhost’, Praybyslaw, Frensztat, Jindrzi- 
chowy Hradec i Bielohrad, tudzież stowarzysze
n ia : .Czasławski Dzwon*, Z « ,'.i , Sokół* w 
Pradze, .S ’avy Dcera*, .Zorza* i .Jednota Po-

Alarm hakatystów.
Na Górnym Śląsku, obok siedmiu Kas oszczę

dności, tzyli t. zw. banków ludowych, które w 
ostatnich lutach w różnych mieiscowościach 
Górnego Śląska zslożono (Bytem, Katowice, Sie
mianowice, Gliwice, Opole, Rybnik, Racibórz) 
i które mają wielkie powodzenie, utworzyła się 
w październiku 1900 r. w Bytomiu .Spółka 
paccelacyjna,* której zadaniem i celem jest za
kupywanie nieruchomości (gruntów, dim ów  i 
t. p.) i odsprzedawanie h swym członkom w 
całości lub częściowo.

I ta .Spółka * na której czele stoi redaktor 
bytomskiego Rolnika  i członek redakcji K atóli- 
ha, p. Tadeusz Palacz, wykazuje pomimo kró
tkiego swego istnienia bardzo dodatnis rezultaty.

Ponieważ znowu niedawno nabyła .S pó ł
ka z rąk niemieckich posiadłość Zaoiszany w 
powiecie toszecko-gliwickim, przeto gazety me 
osieckie uderzyły na alarm. Szczególnie wro
cławski General Aneeiger nap srł długi wstępny 
artykuł, w którym uderza gwałtownie na ruch 
polski na Górnym Śląsku.

Autor artykułu twierdzi, że Polacy nie tyl
ko wyzupują ziemię z rąk nic-mieckich, lecz co
raz więcej domów w miastach przechodzi w ich 
ręce. Nie mniej handel i przemysł polski roz
wija się pomyślnie, o czem świadczy otwieranie 
corez to nowych warsztatów, składów kupie
ckich spółek spożywczych i t. p- Dawniej rzad
ko tylko można było spoatrzedz 'szyld polski; 
dziś szyldów tych jest rzekomo bez liku. W y
wody te są w części przesadne, w czjści wn,cz

niep-awdziwe i tendencyjne, wyłącznie w celu 
a'armowania opinji niemieckiej.

Z  ojczyzny Wita Strosza.
N o r y m b e r g a  1 września.

Ile razy widziałem na scenie, mającej przed
stawiać m i a s t o ,  domy niskie, jednopiątrowe, 
równe, a przytem stylowo, ulice z podłogą 
gładką jak w pokoju, bez szutrowiska, śmieci 
i innych zwyczajnych i nadzwyczajnych doda
tków, irytowałem się tern, że taka dekoracja nie 
czyni wrażeuia rzeczywistości: gnzież jest na 
ś-wiec-o podobne m iasto ? — Te same słowB 
miałem na ustach, ujrzawszy Norymbergie. Te 
domy niskie z kamienia ciotowego z dachami 
spiczastymi, te ulice czyste, równe, jak posadzka, 
a wszystko takie stylowe, takie odwieczne, stare, 
jak omszona butelka, jak oblicze sędziwego we
terana, który wiele widział i ma też wiele do 
powiedzenia. Z pod okapOw dachowych patrzą 
na nas oi ienka mała, niby te same, a każde 
jakoś inaczej wycięte i przyozdobione. Do do
mów pouczepiane ganki wąskie, tak niskie, że zda 
się trudno przejść tamtędy, a coś człowieka cią
gnie, by sp- jrzeć w ich półmrok tajemniczy. 
W wysokich cokułach domów okna, przez 
które widać wnętrze gospody, winiarni pod 
. c z e r w o n y m  k o g u t e m *  lub pod . K r o k o 
d y l e m * .  Drzwi zamknięte na ciężkie wrzeciądze, 
a okute, jak mszały stare. Każdy klucz i zamek 
do tych ciężkich w.erzeji to nie fabryczny 
gwóźdź zagięty, jeno dzieło twórczego umysłu 
i pracowitej ręki mistrza-ślusarza.

Kunszt ten idzie tu w parze ze sztuką 
budowlaną; każda konsola podtrzymująca lam pę 
lub godło gospody, wyrobiona starannie i mi
sternie. Nigdzie nic banalnego, nic tuzinkowego. 
Żaden k o ł t u n  czy m y d 1 a r z nie zdołał 
się tu wcisnąć ^e swoją typową .kamienicą*, 
przy której budowaniu jedynie możliwa taniość 
postawienia i możliwy wyzysk lokatorów ma 
się na względzie. To jest doprawdy wn-ost nie
pojęte! Co krok staję i pouziwiam chciałbym 
już z samej zawiści rasowe, wyszukać jakąś 
plamkę na tej drogocennej pamiątce wieków 
średnich. Naprózno! nie ma jednego fał
szywego tonu w tej przepięknej barmonji 
kształtów

Z dworca, obok okrągłej wieży z kamie
nia, z której pięć wieków na mnie spogląda, 
idę asfaitowemi ulicami podziwiać miasto i oto 
staję nagle zdumiony przed kościołem — Panny 
Marj' w Krakowie. Tak jest: kościół św. W a
wrzyńca w Norymberdze to niewątpliwie pro
totyp kościoła Panny Marji w Kiakowie. P o 
wstanie jego, jak świadczą dokumenta histo
ryczne, datuje się już od roku 1006. Ta sama, 
co w Krakowie fasada kościoła, te same 2 
wieże różnej wielkości i jeśli się nie mylę roz
miary również te same.

Jest jedna rzecz najważniejsza, a obydwu 
tym kościołom wspólna, to rzeźba W ite Stwo
sza, sławnego Norymborczyka, którego tu V e i t  
S t o s s  nazywają. Tylko, że ołtarz w kościele 
N. P. Marji przewyższa mistrzostwem wykona
nia skromną rzeźbę, w p śród nawy kościelnej 
umieszczoną, w obramowaniu wielkiego różań
ca Zupełnie też niesłusznie nazwali ją Niemcy 
d>is grónte Holeschnitiwerk von Veit Stoss. 
Wiele tu innych znajduje się także arcydzieł 
drzewnej skulptury Stwosza. Podziwiać je ró
wnież można w kościele Sebalda.

W kościele św. Wawrzyńca jest także a r
cydzieło rzcźbiarsiiej sztuki, wykonane przez 
Krafta z drobnoziarnistego piaskowca: R as Sa- 
cramentshauschen, wspaniała, zupełnie koronko
wa robota; wieża smukin, jak łodyga kwiatu, 
72 stóp wysoba, cała opleciona cierniową ko
roną, wśród której wiją się obrazy z życia 
Zbawiciela.

Ale ani tych arcydzieł kilka, ani okna kun
sztownie malowane, a pochodzące z połowy 
piętnastego wieku, nie czynią z tego ponurego 
budynku — k o ś c i o ł a ,  który pięknym jest — 
jak rzekł Mickiewicz — ale w nim Boga nie m a !

W  kościele, niemal na środku, sprzedają 
bilety wstępu, broszurki, opisy przekupnie, 
stórych Chrystus wygriBł z świątyni!

Ponuro tu i smutno; zaa się ooraz męki 
Pańskiej pozostał sam tylko, jako pamiątka cza
sów dawnieiizycb. I na tem polega różnica 
ogromna tych dwu kościołów, że tam, .gdzie 
Marjacka wieża stoi dla miasta strażnica*,— w go
rę podnoszą się serca ludu i same uginają ko
lana przed majestatem Boga i Matki Jego, Kró
lowej korony polskiej, a tu piękny budynek, 
pusty nawet.

Pobieżny opis Norymbergi wiele zająłby 
miejsca, wspomnę więc tylko o ślicznym ra tu 
szu w stylu renesansowym, o d mu n a s s a u -  
s k i m  z misterną gotycką wieżyczką o cacku 
arrh  tektonicznej sztuki o studni w niepokalanym 
gotyckim stylu z wieku czternasłrga i o zamku 
wspaniałym, który zwiedzić warto. Warto także 
zobaczyć szczegółowo muzea, podziwiać arcy
dzieła Durerra, a już absolutnie ci, u których 
p r a g n i e n i e  w życiu ważną odgrywa rolę, 
nie powinni stanowczo pominąć odwiecznej go
spody zwanej Bratwwstglocklein, która już od 
sześciu wieków jest stałą .knajpeczką* norym
berskich stamgastów*.

A dzielni to byli ci szlamgaści, których i- 
miona równia, jak owa gospoda przetrwały 
w ieki! W it Stwosz. Albrecht Durrer, Hans Sachs, 
który był ein S .huh-m afher und Poet d^zu, 
Piotr Henlein wynalazca sławnych niegdyś ze
garków kieszonkowych tz. j a j  n o r y m b e r -  
s k . c h  Beheim, twórca olbrzymiego pierwszego 
globusu, Kraft rz źóiarz, Jemnitzer złotnik i w. i. 
Wszyscy cni wawrzynem wiekopomnej sławy 
miasto swe ozdobili lak, ze je słusznie na/wał 
L u te r: aiońuem wśród miast niemie kich.

Ale jest rzecz inna, która dla Norymbergji 
wielce sympatycznie nas usposabia. Oto leży 
ona na zieu i Witelsbachów i nigdzie tu nie 
czuć jeszcze brutalnego pruskiego piętna, które 
w apoteozie swego nienasyconego egoizmu wi
dzi jedyny cel istmeni—

Biwarczycy wprawdzie z tego samego ger
mańskiego pnia pochodzą, ale jak mówi przy
słowie : .z  jednego drzewa krzyż i łopata.*
Król Ludwik, którego życie i śmierć tajemniczą 
osłania czar poozji prawdziwej, jest dla nich 
ideałem. Kochał piękno i kochał n i e z a w i 
s ł o ś ć ,  którą mu odebrano — dlatego szukał 
śmierci. Wszędzie, niemal na wystawach skle
powych spotyka S:ę jego portrety, a oto słowa, 
od których pełen szczerego pietyzmu zaczyna 
się wiersz, pośfi ięcony nieodżałowanemu królow i: 

Er war ein Kenig 1 Kfóig jeder Zoll.
Schdn, stelz und frei, und aller Hohe tsToll,
Uud gebefrob und giitig, wie ein Kind,
Und marcaeuglaubig, wie die Kinder sind!
Und giicklich macnen wollt’ er itnmerdar,
Der selbe' doch so weaig glinklicL war.

N;e ulega wątpliwości, że kochającym nie-, 
zawisłość Bawarczykom zaczyna już mocno cię
żyć pikelhauba i to jest właśnie, co nas tak 
bardzo do nich zbliża. ke.

Agitacji strajkowe.
Rolę organizatora strejku rolnego, który 

ma wybuchnąć w czasie zbioru kartofli w oko
licy R*wy ruskiej, przyjął na siebie po odjeź- 
dzie młodzieży do gimnazjów ruskich, ks. Iwan 
Kiprian, ruski paroch z miasteczka Niemirowa. 
Zaprawdę — pisze Prsegląd — mąż to nie
strudzony, z zasobem niespożytej energji i żar
liwości, godnych lepszej spraw y; wyjeżdża p ra
widłowo każdej niedzieli i święta do wsi oko- 
liczuych, by prowBdzić wśród chłopów agitację 
3trejkową. Obecnie kwatermistrzami tego apo
stoła przewrotu są, oprócz zbałamuconych już 
na dobre chłopów, j -szcze jacyś akademicy : 
niektórzy z pp. nauczycieli, występujący jednak 
w obcych miejscowościach pod mianem .kom i
sarzy*.

Parę dni temu urządziło to dobrane grono 
strejkowy wiec chłopski w rozleglej gminie Ka
mionce, ponoś pod pretekstem wieczorku kn 
uczczeniu poety Szewczenki. W  niedzielę p o p o 
łudniu, dnia 7 b. m. debiutowano w We-cDra- 
ciev odległej od Niemirowa o dobre dwie mile 
i to haniebnej drogi.

Szkoda wielka, że paroch ten, zamiast

(51)
MARJA RODZIEWICZÓWNA.

POWIEŚĆ.

— Pani, pani — zamruczała Sjpanowska. 
Jeśli nie z serca, to dla oka ludzkiego mogłabyś 
mnie m atfą  nazywać 1 Ale ty teraz wielka pani, 
ja na twojej łasce! Ach Boże! Cóż doktor mówi 
— źle ze m ną?

— Nic nie mówi, żeby źlą było. Niech się 
matka nie trwoży. Pcjutrze będzie konsyljum, 
może po paru tygodniach wróci matka zdrowa 
do domu 1 Ja tu będę prawie ciągle. Bonę dla 
Zosi już mam, jutro ją  wyprawię do Górował 
Nie trzeba się niepokoić, wszystko dobrze będzie.

— Jakaż ta bona? Masz jej świadectwa? 
Niech do mnie przyjdzie. Muszę ją  widzieć.

Będzie tu wieczorem. Świadectwa przy
niosłam.

— Biedna Zasieóka! Biedny aniołeczek! 
Ach! mój Boże! za 30 mnie tak karzesz?

Zaczęła przeglądać świadectwa. Kazia krzą
tała się po pokoju; wszedł Szpanowski z Dow- 
nąfem.

— Ach doktorze 1 Kiedy wy mnie stąd u- 
wolnicie! Dziecko tam samo zostało. Ja nie 
mogę tu  długo pozsstać! Możeby dziś konsyl-

J jum l Niech wiem, co mnie czeka! Muszę wra- 
|  Ctć do domu!
1 — Dziś n»vrtst ja pani nie będę egzami

nowali T neba  do jutra po podróży wypocząć. 
Pojutrze będzie nas trzech: kolega Morawaki, 
Raps i ja. W tedy zdecydujemy kurację. Ale 
niech szanowna pani nie liczy na tygodnie, ale 
na miesiące. Do tego przygotowuję z góry.

— Miesiące 1 Ja nie chcę! Mówiliście w Gó
rowie, ze to potrwa może dziesięć dni. Dłużej 
nie zostanę.

— Mamy zatem dziesięć dui, więc dziś nie 
mamy o co się spierać. Przedewszystkiem spo
kój 1 Zaraz tu przyjdzie siostra Klara, której pa
nią polcce w opiekę, żeby się pani nie nudziło.

— S'osira Klara? Dozorccyni? Kaziu, obie
całaś ty tu zostać 1

— I zostanę, m atko! — spojrzała pytająco 
na Downara.

— Pani Sanicka zostanie, o ile będzie mo
gła 1 — odparł spokojnie. A siostra Klara bę
dzie stale.

— Szpital! Śmierć! — jęknęła chora.
— Ależ, moja droga — wtrącił Szpanowski 

— będziemy bezustannie nad tobą czuwać. Ni* 
irytuj się 1

— Ale ty odjedziesz pojutrze, a ona 
wpadnie z łaski swojej na godzinę dziennie 1 
Wywiiźliście mnie tutaj, żeby się pozbyć kło
potu 1 O, ja was rozumiem 1 Zarżnijcie mnie 
prędzej 1

— Kaz u 1 — rozległ się z za drzwi glos
prezesa.

Wyszła. Słyszał wszystko, czerwony był z 
gniewu.

— Ja cię iu pięć m iaut więcej nie zosta
wię 1 Chodź 1

— Nie, tatusiu 1 Zostanę do piątej, przyjdę 
na obiad. Proszę sobie iść i nie słuchać ! 
Piętnaście h t  byłam w takich warunkach w Gó
rowie 1

— Byłaś, ale nie będziesz 1
O łprowadziła go w najdalszy kąt pokoju 

i rzekła:
— Mówi] ojciec z doktorem Downarem ? 

Wie ojciec, że dla niej niema wyzdrowienia? 
Chyba cud 1 Żyć będzie może ledwie tygodnie, 
a ja może długie lata. Proszę mnie tu zosta
wić. Jej dogodzę, a sam a przejdę bardzo dla 
mnie na przyszłe Ista użvteczną szkołę cierpli
wości i znoszenia spokojnie prześladowania!

Pocałowała go i pozostawiła zakłopota
nego.

Zrozumiał, do czego czyniła aluzję i po
sępnie zamyślony poszedł do domu.

Po chwili wyszedł taż z lecznicy doktor 
Downar 1 ruszył również ku domowi.

Wyjechał byl przed czterema dniami i cho
ciaż wrócił rano, dzień cały spędził na mieście, 
nie kwapiąc się do rodzinnego ogniska. I teraz 
się nie kwapił, myśląc w dalszym ciągu o ju 
trzejszych zajęciach, wizytach, interesach, tto

r j ^h się zapas nagromadził przez ciąg jego nieo
becności.

Szedł zamyślony, nareszdi się obejrzał i 
spostrzegł, że zamiast na Marszałkowskiej, byl 
na Smolnej.

Zamruczał coś, stanął i skręcał w bramę. 
Stróż mu się ukłonił.

— Stara jest na górze? — spytał.
— Jest, proszę pana, ale tu onegdaj jakaś 

pani pytała o pana.
— No 1 co?
— Ano nic — powiedziałem, że pan tu 

nie mieszka, ale bywa — i poszła sobie.
— Jakaż to p a n i9
— Taka chuda, z dużym nosem.
— W  czarnej rotundzie?
— Tak, t rki
Downar nic więcej nie rzekł, wszedł na 

schody.
— Wściekła się, czy co ? — zamruczał do 

siebie, otwierając kluczem zatrzask w drzwiach 
na pierwszem piętrze. Wszedł do ciemnego 
przedpokoju, zatrzasnął drzwi. Po kwadransie 
wyszedł z powrotem na ulicę, zawołał na do
rożkę i kazi 1 się wieźć do domu. Miał minę 
jeszcze bardziej zamyśloną, niż przedtem.

Zadzwonił i rzekł do lokaja:
— Światło do gabinetu !
Rozebrał się powoli, nadsłuchując estry, 

krzykliwy głos kobiecy, rozlegający się w głębi 
mieszkama, w sporze z kucnarką widocznie.

Wszedł do swego gabinetu, gdzie tymcza
sem lokaj zapalił lampę i usiadł do biura, na 
którem piętrzył się stos listów zaległych z czte
rech dni Zaledwie odczytał pierwszy, krzykliwy 
glos zbliżył się do drzwi, bezustannie burcząc 
na służbę i do pokoju weszła kapłanka domo
wego ogniska.

— Cóż to, nie raczysz się ze m ną nawet 
przywitać ? — zaskrzeczała od progu.

— Dobry wieczór! — rzekł flegmatycznie 
Downar. Słyszałem, że masz jakąś scenę z Fran
ciszką, nie chciałem przerywać. Mam, jak wi
dzisz, masę zaległej roboty.

— Kiedyś wrócił ? — spytała tonem sę
dziego śledczego.

— Dziś.
— Cztery dni byłeś tam . Dali ci tysiąc 

rubli ?
— Przywieźliśmy cborą do lecznicy.
— To inny interes, ale za te cztery dni 

ileś dostał ?
— Nic! — mruknął, biorąc się do odpo

wiedzi na list.
— Jakto nic ? Kłamiesz.
Ruszył tylko ramionami i pisał.

(Ciąg dalsey nastąpi).

O l O S S C U
684 M T  W i Święta

Dwa Przedstawienia 
Godzinni* prx*d*t&wi«Ai« e godzial* 3 wi«exor«m.

Bi tty  st̂  wcsiiśri* do 
nabycia w  biurxa dxian- 
ników Plobna, Lwów. 
Karola Ludwika 9.
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spełniać swe zaszczytne kapłańskie obowiązki, 
oddal się tak namiętnie życiu politycznemu i 
zamiast myśl* ć o duchowych potrzebach swoich 
parafian, potrzebach najwyższych, jakie czło
wiekowi przedstawiaj'* się na tej ziemi, on ca
łą swoją działalaość, energ:ę i rzutkość obraca 
na potrzeby cielesna swych owieczek i w ich 
zaspakajaniu widzi cel pracy kapłańskiej. Uńo- 
lewsć więc nad tetn należy, że wś'ócL ducho
wieństwa rdfckiefto znajdują się ks.ęża, którzy 
tak puziomo myślą, że ten  najwyższy stan, do 
jakiego człowiek dnjść może na te] "nm i, stan 
duchowny, redukują do tak niskiego stanu, jak 
agitatorów socjalnych, lub poi tycznych.

Od Administracji.
W  obec licznych reklamacyj d o d a t k u  m ó d  

do nr. 36 Bluszczu, zwracamy uwagę P. T. a- 
bonertem , że wvcawnictwr. Bluszczu  na przed
ostatniej stronicy numeru 36gn wyraźnie uwia
damia. ż e : ,K  l i s z e  d o m ó d  w p r z e s y ł c e  z 
z a g r a n i c y  z a g i n ę ł y  n a  k o l e i ,  z k t ó r e j  
t o  p r z y c z y n y  d o d a t e k  d o ł ą c z o n y  b ę 
d z i e  do  p r z y s z ł e g o  n u m e r u * .  Wobec te
go oświadczenia uważamy wszelkie reklamacje 
za bezpodstawne. Btuse<z jest — jak wiado
memu — wydawany w Warszawie i i my m u
simy się do tego stosować, jak stam tąd tfcsDe- 
d jjją .

K R O N I K A .
L W Ó W  15 września.

Bt,an p c w le t r s #  fM zln a  1*9 w południ <
Ciaatau -4- 20 R Pog-łda.

Z życia towarzyskiego. Slub pana Leona 
To w a r n i c k i e g o ,  inspektora podatkowego, z pan
ną Anielą Ż u r a k o w s k ą ,  odbędzie się jutro dnia 
16 bm. o godzinie 12 w południe w kościele 0 0  
Bernardynów.

Szóste gimnazjum we Lwowie. Gazeta 
lwowska ogłasza: Cesarz postanowienienf rT T sT rr 
pnia br. zezwolił na otwarcie szóst 'go gimnazjum 
państwowego we Lwuwie z językiem wykładowym 
polskim z dniem 1 września br.

Presydjum w komisjach fachowych
W ostatoiem sześcioleciu lwowskiej rady miejskiej, 
gdy zabrano się do wielkich przedsiębiorstw, a po 
sprrych trudach doprowadzono je do końca i pu
szczono w ruch, — bardzo zaś wiele spraw nowych 
poczęto przygotowywać, powstał liczny szereg nowych 
komisyj specjalnych. Prezy Ijum miasta, jako odpo 
wiedzialne w ogóle i w najdrobniejszych szczegółach 
za tok czynności i rozwój każdej agendy miąjskiej. 
wz ęło na s>ę obowiązek uczestniczenia w k iui 
ważniejszej komisji. Doszło jednak z czasem do ‘ego, 
że ci trzej ludzie, składający prezydium, absolutnie 
nie mogli podołać przyjętej na się w tym względzie 
pracy Rozliczne kom sje zwi ływane były prawie je- 
dnocześuie, zwykle na porę popołudniową, lub wie 
czomą, a wystarczyło, by o jednej porze m ały obra
dować cztery tylko komisje, którym przewodniczyć 
musiał prezydent, lub który z dwóch wiceprezyden
tów, ażeby jedna z komisyj nie przyszła do skutku, 
wskutek czego następowała zwłoka w niezmiernie 
nieraz pilny h sprawach. Więc też niecierpliwsze 
czynniki w radzie miejsk:ej poczęły burzyć s ę na 
to i wyrzekać, że prezydjum miasta monopolizuje 
seb e przewodnictwo we wszystkich kem sjach. 
Wrzenie uduehło się także i obecnej radzie, to teł 
postanowiła ona zmienić owe zwyczaje i oto na 
osbtniem posiedzeniu, załatwiając się s propozycja
mi wyboru komisyj specjalnych, usunęła prezydenta 
i wiceprezydentów od udziału w najważniejszych 
komisjach: wodociągowej, rzeźnianej, elektrycznej i 
gazowej.

Tak postanowiła rada miejska i to już fakt 
dokonany. Z bark prezydjum spadł więc — zdawa
łoby się — olbrzymi ciężar. Nie uwalnia to jednak 
prezydjum od odpowiedzialności za wszystko, co s ę 
w tych komisjach i poddanych pod ich wiedzę 
przedsiębiorstwach dzieje. Nie przypisując czwartko
wej uchwale rady m ejskiej żadnych uu mnych tenden- 
cyj, musimy jednak dać wyraz właśnie owej sprze
czności między z a r z ą d e m  a o d p o w i e d z i ! ' n ę -  
ś c i ą za prawidłowy zarząd. Dlatego trudno n je 
uwierzyć by zmiana, ja- ą rada na tern polu uchwa
liła miała wyjść na dobre samemu prezydjum, sko
ro ono, za wszystko odpowiadać zmuszone, nie ma 
mieć poglądu jasnego na ciągłość i stan spraw 
owych najważniejszy) h przedsiębiorstw gminnych. 
Z wielkiem tedy zaciekawieniem śledzić będziemy, 
czy i o ile spr iwa publiczna zyska na wprowadzo 
nej we czwartek nowości.

T  ry fa  rzeźn ian a  była dotąd zatwierdzona 
przez namiestnictwo na rek prowizorycznie. Pierwszy 
rok istnienia rzeźni był nirjsko próbcym; nie można 
było przewidzieć na pewno, w jakim stosunku bę
dzie się przedsiębiorstwo opłacało, jatlfc żalem 
s t a ł e  ustanowić opłaty za bicie bydła. Od otwar
cia nowej rzeźni po koniec czerwca przychody 
wynosiły około 170 OCO koron, rozchody około 
117 000 koron, na amortyzację zaś i oprocentowa 
nie kapitału za oki* s ten p( trzeba blisko 130 000 
koron Deficyt jest więc aż zbyt jaskiawy Wobec 
tego, aby wiązać koniec z koń em, trzehaby właści' 
wie taryfę obecną podwyżs yć. Magistrat liczy się 
jednak ze wzgiędemi na konsumentów, którzy vj 
łącznie płaciliby owo podwyższenie taryfy (producent 
nie chce nawet słyszeć o wzięciu na siebie ciężaru 
znikimego zresztą podwyższenia opłaty w ntwej 
rzeźn). Magistrat żywi jednak nadzirję, że pierwsze 
lody niechęci rztźnikow do nowej rzeźni i rzeźnia 
nego przymusu wnet przeminą, a z drugiej strony 
dotychczasowe doświadczenia wpłyną na ulepszenie 
kontroli nad wyk nywaniem tego przymusu, i i  zatem 
równowaga budżetowa da się wnet uzyskać, nawet 
z taryfą obecną. Dlatego postanowił magistrat odnieść 
się do namiestnictwa o zatwierdzenie tej taryfy już 
nie prowizorycznie na rok jeden, lecz stale.

K ąp ie le  W szkole. Wedle projektu komisji 
dla budjwy szkól we Lwowie, szkoła przy uPcy 
Kordeckiego (na Janowskim) ma mieścić w sobie 
wiele nowości. Oprócz osobnej szatni — projektuje 
komisja także rodz.aj refektarza, w którym dziatwa 
mogłaby spożyć swe śniadanie, dalej osebną dużą 
halę do zabawy w di i statuę, śnieżne i mroźne, 
wreszcie także i łazienki Ta estrtnia nowość, o ile 
na pozór wygląda niezmierni, ponętnie, bo któżby 
śmiał odradzać kąpieli, czystości t?k niezbędnej dla 
zdrowra U starych i dzieci, w praktyce nastręczyć 
Musi dum tł  potu. bo panrętajmy, że urządzając 
iiąpkle dla cLieci, trzeba pomyśleć ta^że o nadzor.s 
doskonałym aby dziecko po kąpieli dobrze rię yiy 
tarło prześueraełem, ubrało dobrze, nie wybiegła 
spocone na powietrze iid Trzeba pomyśleć o .szkol 
nych* prześcieradłach, bo niejeden biedak z Jano
wskiego, albo prześcieradła nie ma, albo nie da go

zamoczyć, gdyż (w zimie) nie tak łatwo je wysu
szyć Trzeba też Domyśleć o odpowiedzialności za 
wszelkie niebezpieczeństwa ze źle użyte,, kąpieli wy
nikające, za ewentualne nabawienie dzieci jakichś 
chorób zakaźńyfeh za pośrednictwem wspólnej kąpieli 
i używania jednego prześcieradła prze:* kilkoro
dzieci

H lpcttka <7ł& potzyesui raądo* ej. Jaz
wiadomo bezprocentowa pożyc+ łm dow a w łw e
cie miljona koron, ndzielona gminie miasta Lwowa 
po bezrobociu budowlanem, ma być zabezpieczoną 
hipotecznie. Otóż na wniosek magistratu, miljon ów, 
który ma gmina zacząć spłacać w roku 1910, bę
dzie zabezpieczony na dobrach miejskich: Biłobor- 
szcze, Lewaadónka, Brzuchowice, Bryńce, H łosko 
wielkie . Inate Kieparów, Pasieki zubrzyclie, Per- 
senkówka, Sichów i Zamarstynów, dalej na folwarku 
Brduarówka Za rogatką stryjską (na terytorjum 
Iwowskiem) i na katmemcach miejskich we Lwo 
w ie: dawny pałac B.csiadeckich, stare jatki (przy 
ulicy Strzeleckiej), wreszcie na kamienicy obok 
dworca budowlanego przy ulicy Zielonej.

Przeciw niesfornym radnym*. Odnośaie 
do notaiki, pod cym tytnlem przed paru dniami 
umieszczonej, prosi nas prof. Tbullie, o zaznaczenie, 
że nie był zdania, iż władzę wykluczania radnych 
należy przyznać prezydentowi. W komisji nikt też 
tak ego wn.ocku nie stawiał. Mniejszość była za 
opuszczeniem § 48, większość za nim w tej formie, 
jak go uch walono w komisji Prof Thulliemu, na
leżącemu d węcszości komisji, poruczono refero
wanie tego prragrafu.

Scruppowna we Lwowie. Miłośnikom ope
retki mamy do zakomunikowania bardzo przyjemną 
wiadomość. Oto panna Helena Schuppówna, która 
mniej T.ięcej przed rekiem opuściła scenę lwowską, 
aby szukać laurów na scenie wiedeńskie , zatęskniła 
za Lwowem i jego publicznością, która umie nale
życie oceniać rzetelne talenty; porzuciła więc deski 
wiedeńskiego „Carltheatru* i jutro przybywa nastała 
do Lwowa, zaangażowana dla teatru miejskiego.

Sprawa „Morskiego CLka*. Tekst wyroku 
dosłowny w sprawie przyznania Galicji .Morskiego 
Oka*, będzie zredagowany w Wiedniu. Wytyczenie 
ustalonei granicy odbędzie się w najbliższym czasie, 
na podstawić Lart i za wskazówką prof. Beckera.

Woda z .Morskiego Oka*. Korzystając 
z ogólnego zapału, jaki sprawa Morskiego Oka u nas 
wywołała, znała; ł się we Lwowie jakiś pomysłowy 
jegomość, młody żydek, który roznosi po bandelkach 
i restauracjach małe fLszeuzki napełnione zwykłą 
dobr. st ńską wodą i sprzedaje je gościom jako wodę 
z Morskiego Oka. I co jest dziwne, że ludziska woaę 
tę kupują, płacąc mu po 50 halerzy za flaszeczkę, 
zawierającą ósmą część litra. Na co im tej wody, 
nie w.edzą sam:, oszust natomiast zbiera grosze 
i śmieje się' z naiwnych.

W sali Pifharmonji wykonał wczoraj chór 
akademi ki zgromadzony tam dla odbycia próby kil
ka pieśni, Ltóre dały sposobność przekonania się jak 
znakomitą jest akustyka przerobionej sali skarbko- 
wskirj. Sala starego teatru słynęła zawsze z dobrej 
akustyki; obecnie zalety jej pod tym względem 
wzmogły się jeszcze, tak, że nawet najsubtelniejsze 
pianissima siy.hać w od eglych miejscach sali wy
raźnie i czysto.

Z  niedzieli. Skończyły się piękne dnie Aran- 
juezu dla lwowskich niedzielnych wycieczkowców. 
W dztrń ciepłu jeszcze i przyjemnie, z nastaniem 
zmroku flatemiittt, przejmująco im n j wiatr przypo
mina, żeśmy już w sezonie śliwek, a w przededniu 
pierwszemu {JhłfHirozku, i pędzi spacerowiczów do 
miasta, do domu. Zresztą i dla młodzieży szkol
nej, po likwygodniowem używaniu swobody na 
łonie wiejskiej przyrody i dla letników co z Zako
panego, a bodaj brzuchowickiej wilegiatury powró
cili, wycieczki za miasto, żadnego nie przedstawiają 
uroku. Sędzi więc już wszysiao wieczorem w domu, 
i trenuje się do przet zymanfa zimy... Szcz gólme 
pilnie podsycają domowe ognisko ci panowie stwo
rzenia, którzy do kilLutygodniowem Słomianem wdo 
wiiństwiej jzy«fe>*l swoje odświeżone i wypłukane 
w Krynicach, Szczawnicach i innych .nicsch* poło
wice, a które znowu spieszą się ze złożeniem wizyt 
swym przyjaciółkom by się z niemi podzielić całą 
masą ploteczek jakie przywiozły do Lwowa.

W pńdzielę czasu najwięcej, stąd też przez ca
łe wczorajsze popołudnie wizytowano się zawzięcie i 
języczki pań naszych, odrąb ały dwumiesięczni* .za
legł śni*.

Zresztą -.zorajsza niedziela zeszłe pod hasłem 
.Morskiego Oka* i pod wrażeniem zapadłego wyro
ku; nie wiadomo też czy w samem Morskem 01 u 
wraz ze wsrystkimi jego dopływami tyle znajduje się 
plyou, ile go wczoraj we Lwowie na cześć sądu 
wypito. Bohaterami dpia, byli oczywiście pp Tcho- 
rznicki i Balzer którzy z pewnością do skończenia 
świata żyć będą, jeżeli tylŁo zechcą zastosować się do 
Życzenia tych wszystkich, którzy pili wczoraj icb 
zdrow>e.

Zapomogi gradowe. Z kredytu uchwalonego 
przez sejm w kwocie 4000 kor. na potrzeby ludno
ści dot niętej klęskami elementarnemi, przyznał wy
dział krajowy wydziałowi powiatowemu w Przemyślu 
1500 kor. zapomogi dla 17 gmin d utkniętych gra 
dobiciem, a wydajał powiatowy w Krakowie 1000 
kor. ala 5 gmin nawiedzonych gradem. Równocze
śnie odniósł się wydział krajowy do namiestnictwa 
z prośbą o udzielenie tym gminom wydatnej pomo
cy z funduszów państwowych.

Zjazd gal. tow. leśnego odbywa się w 
dniach od 14 po 17 bm. w Zakopanem Na zjazd 
ten uchwaliła mi j.ka komisja dóbr wysłać leśnicze
go miejskich lasów pana Adama Niedźwieckiego.

Wydaioł krakowskiej rady adwoka
ckiej ci posiedzeniu, odbytem pod przewodnictwem 
prez*sa prof. dra Rosenblatta, uchwalił zwołać ogólne 
zgromadzenie członków krakowskiej izby adwokackiej 
i przedłożyć mu w cioski w sprawie reformy adwo 
katury, w iprawie przymusowego ubezpieczenia 
adwokatów, oraz wnioski w spraw.e reformy ordy 
nacji adwokackiej i ustawy dyscyplinarnej. Uchwa
lono dalej domag ć się od ministerstwa sprawiedli
wości, aby przesyłało izbie wszystkie projekty ustaw, 
jak obecnie projekt ustawy praso ej, projekt ustawy 
karnej wcjsfc owej, projekt ustawy o nielojalnej 
konrurenoji. aby izba mogła korzystać ze swego 
praw. widą^auia o pi oj i o projektach ustaw.

K a  p ra w y  S tre jkow e W Kozowie skazał 
sąd za niedozwolone urządzenie zgtomadzenia 
strejkowego akademika Konczewicza na 20 koron 
grzywny. W Tarnopolu skazano na 2 miesiące cięż
kiego więzienia Wasyla Szmatę za to, że pewnemu 
robotnikowi, który podczas strajku chciał p.acować 
na dworskim tanie, groził śmiercią.

Ŵ iśjpe polskie odbyły się w niedzielę 
w Westf Jji, » mianowicie w Kastropie i Brurahau- 
sen Ornjw; no na nich położenie Polaków na ob
czyźnie, oraz uchwalono pćtyzje w sprawie opieki 
duchownej. Trzeci wiec, zapowiedziany w Hofstede,

odbyć się nie mógł, ponieważ jak pisze W iarus, dom 
gościnny odmówił w ostatniej chwili sali, albowiem 
policja zawiesiła wyszynk. Tak postępuje wobec 
Polaków policja praska

W niedzielę dnia 14 b. m. zapowiedziany był 
wiec w Baukau.

Rozwiązanie towarzystwa polskiego 
W Pustachowie, w {,owied4e gnieźnienskiń,, istniało 
Towarzystwó młodzież] polsko-zatoli kiej. ^owarzy
stwc to, jak Lachowi, rozwiązał komisarz
obwodowy dla tego, że ono rzekomo zajmowało się 
sprawami polityczremi.

Proces prasowy. Odpowiedzialny redaktor 
Gazety Gdańskiej został oskarżony o rzekomą 
obrazę landrata w Nowemmieście w Prusach zacho
dnich, oraz rejencji gdańskiej. W pewnej korespon
dencji powiedziano: .Jak to zwykle w Prusach Za
chodnich się dzieje, nadsyłają do laudratów i rejen
cji ciągle denuncjacje, skargi i zażalenia. Ale te 
władze wedle swej woli temu lub owemu przyznają 
słuszność, zawsze ca to pamiętając, aby Niemców 
popierać przeciw Polakom*. Prokurator wniósł o 
300 marek kary. Sąd uznał wprawdz;e w tych sło
wach obrazę, ale uwolnił oskarżonego od winy, 
przyznając, że w tym wypadku działał w obronie 
uprawnionych interesów i w artykule inkryminowa
nym mieści się tylko krytyka, dozwolona prasie.

Nagroda za słllźalstwo. W uzupełnieniu 
szczegółów z pobytu cesarza Wilhelma U w Pozna
niu donoszą stamtąd o upokorzeniu, jakiego doznali 
owi czterej pelscy szambelani, którzy brali udział 
w uroczystościach.

W kołach niemieckich opowiadają sobie, że 
zwłaszcza Łąckiego i Kuroatowskiego cesarz trakto
wał z góry, z widoczną niechęcią. Korespondent 
Deutsche Ztg  tak upisuje jedną z tych scen: .Za
raz po uczcie galowej cesarz kazał przywołać obu 
panów: Kurnatowskiego i hr Łąckiego. Rozmawiał 
wpierw z p. Kurnatowskim krótko, z br Łąckim 
n eco dłużrj, żadnemu jednak nie podał ręii ani 
przy powitaniu, dni też'przy pożegnaniu, rozmawiał 
zaś z nimi w pewnem oddaleniu widocznie chłodno 
i poważnie. Rysy jego twarzy przybierały od czasu 
do czasu wyraz surowy, tak, że nawet twarz hr. 
Łąckiego stawała się chwilami baidzo pnważaą*.

Po mieście obiegały pogłoski, że obaj ci szam- 
belanowie postanowili zaraz po uroczystościach wnieść 
poaanie o dynraję Za płaszczenie się przed wrogiem, 
tylko nowego doznali upokorzenia.

R zekom y miljon spadku po kj kardynale 
Ledóchcws! m, o którym część prasy polskiej pisała, 
w rzeczywistości wcale nie istnieje. Chcąc zapo- 
bieJz — pisze Dziennik poznański —■ dalszemu 
rozsiewaniu fałszywych pogłosek, poinformowaliśmy 
się u najlepszego źródła i stwierdzamy, że kwoty 
pozostałe po ś. p. ks. kardynale są bardzo niewiel
kie. Nie mogło też być inaczej, wobec wielkiej ofiar
ności na wszelkie cele dobroczynne, którą ś. p. ks. 
kardynał zawsze okazywał.

Jubileusz dziennika. Wczoraj w niedzielę, 
upłynęło lat 40 od pojawienia się pierwszego nu
meru praskiej Politik organu staro-czeskiego, wy
chodzącego w języku niemieckim w stolicy korony 
św Wacława.

Zamach dynamitowy. We czwartek w osa- 
dz:e Czeladź, w pobliżu Sosnowca, niewiadomy zło
czyńca podłożył dynamit zewnątrz okna. Wybuch 
zabił żydów!: ę, a z przerażenia zmarła nagle właści
cielka domu Jakubowska.

Defraudacja. W Suwałkach w Królestwie 
Polskiem, bankier Krolopp, zd« fraudowal półtora mi
ljona tubli i znikł baz śladu Wszystkie depozyta 
mu powierzone przepadły bezpowrotnie.

Powodzie w Syberji. Z Chabarowska dono
szą, że rzeka Sulfun wystąpiła z brzegów. W Ni- 
kolsku, w pow. usuryjskim, woda zatopiła dolną 
ulicę. W doliDach rz(k Sulfuna i Suputinki domy 
z topione do dachów. W nocy z wtorku na środę 
woda opadła. Ruch na niektórych traktach poczto
wych w kraju południowo usuryjskim wstrzymany 
przez wylew rzek.

Morderstwo. Przed kilku dniami zestal za
mordowany w Bolonji bogaty hrabia Bon Martiuo 
w tajemniczy sposób przez nieznanego sprawcę Teść 
zamordowanego prof. Morri w doniesieniu do sądu 
oskarża o zabójstwo to swego własnego syna. Do
niesienie to zrobił prof Morri, aby władze nie po- 
dejrzywały niewinnych osób. Jako powód do wyko
nania tego czynu mała służyć mordercy ta okoli 
czność, że szwagier, ów właśnie zamordowany, źle 
się obchodził z jego siostrą, chciał więc w ten spo
sób pomścić krzywdę siostry.

Niezwykła broszka. Żona jenerała Boerów, 
Łukasza Meyera, nosi broszkę, zrobioną z kuli kara
binowej, nieco spłaszczonej, oprawnej w srebro. 
Z powodu tej broszki Łukasz Meyer opowiada, co 
następuje: .Podczas ostatniej wojny nie byłem ra
niony ani razu. W życiu swem odniosłem jednę 
tylko ranę podczas pierwszej wojny z Anglikami. 
Ku'a trafiła mnie w ramię, czuję ją jeszcze dotych
czas. W czasie ostatniej, niedawno dopiero ukończo
nej wojny, uniknąłem razu pewnego śmierci praw
dziwie cudownym sposobem. Kula trafiła mnie 
w okolicy biodra, zmiażdżyła moją lunetę połową, 
nie raniła mnie jednak wcale. Ale kiedym w jakiś 
czas potem wyjął z kieszeni chustkę do nosa, coś 
z tej chustki wypadło na ziemię Okazało się, że 
była to kula, która przeszyła odzież i ugrzęzła osta
tecznie w chusteczce*.

Stan pogody w Enropie. (Sprawozdani
centralnej stacji meteorologicznej w' Wiedniu). Dnia 
14 wrztśnia 1902, godzina 7 rano notują: Haparanda 
-f 5 4, Ul^aborg + 7  6, Petersburg +  10-4, Stock- 
hoiia +'<■2, Wilno + 1 4 0 ,  Warszawa - f - 15*7, 
Moskwa + 1 1 ’4, Kijów + 1 5  0, Stornoway +  7-2, 
Sciliy + 1 3  9, Boikum + 9 '9 ,  Keitum +  7 7, 
Hamburg + 1 0  2, Memel +  2*4, Berlia + 9  4, 
H e de Aix + 1 4  5, Paryż + L V 3, Moaachium + 1 1 5 ,  
Bregeueja + 1 5  1, Praga + 1 0  9, Wiadań + k 5 ‘l ,  
Budapeszt 4-18 8, Hermaustadt-J-21'6, L esiaa+S l 5, 
Tryjaat + 2 2  7, Fioreacja +  22 2. Rzym +  23%  
Neapol +24*7, Palermo +  2 c 5 . Łonstmntyaopo) 
+  19 0. Z północy rozszerzył się niski stan baro
metru szybko ku środkowi kontynentu ; centrum de
presji idzie przez morze Bałtyckie. W Austro Wę
grzech odpowiednio do tego panuje pogoda niestała
i miejscami dżdżysta Temperatura spadła nieco.** *

Paweł i Gaweł w jednym stali domu,
Paweł na p etrze i Gaweł na piętrze;
Gaweł z zasady nie płacił nikomu,
P aw eł p rzy rz+ a ł na wszystko najświętsze.
Już cały kwart 1 gospodarzył Gaweł 
W swym poioikUt Jak w gnieźdź e kokoszy,
I, również tyją zamięsźkiwa) Paweł,
Ale wlhśćiciąj. p ic ugiąc$| grosza. j
Daremnie wpadał nieraz, uasształt grooiuj 
By 'jksiorom swym z? grozić‘praw en i 
Gawła nie sr osób było zastać w domu,
Paweł przyrzekał zapłacić .. niebawem.

Spytacie pewnie: co się w końcu stało? 
Jakiej gospodarz użył na nich mocy?
U Pawła — nic się .zająć* nie udało,
A Gaweł — drapnąl pewnej pięknej nocy.

E l.

I  kraju.
O zuttków  (Zasypana na śmiirć) W gmi

nie Bmlobeżntay 19 1 iinii Mat je T+ifiska, kop:ąe 
na pulu swych rodziców glinę, zo«taia iak nieszczę 
śliwie przyduszoną urwiskiem ziemi, żc poniosłt 
śmierć na miejscu.

G orlice. (Zebranie wyborcze). W sebotę od 
było się tu bsrdzo liczne zabranie wyborców, którzy 
po wysłuchaniu przemówienia hr. Adama S k r z y ń 
s k i e g o  i jego odpowiedzi na interpelacje, jedno 
głośnie uchwalili popierać go na posła do sejmu 
z miasta Gorlic.

P rzem yśl. (Jubileusz). P. Jan Muller, kie 
równik tutejszej szkoły n.ęskiej im. Nikorowicza, 
obchodzi dziś dnia 15 b. m. 4 0  letni jubileusz służby 
nauczycielskiej. Dla uczczenia zasług jakie ten wete 
ran w służbie nauczycielskiej położył dla społeczeń
stwa w ciągu 40 letniej swej pracy, zawiązał, się 
osobny komitet, na którego czele stanął ks. piałat 
Ftderkiewicz

(Zawiedziona miłość). Służąca Jagusia Z., za 
pałała ahktami miłosnymi ku kapralowi jednego 
z załogujących tutaj pułków. Ponieważ owemu panu 
aapralowi kończył się obecnie trzyletni czai służby 
wojskowej i misi być urlopowany nakłoniła go Ja 
gusia, iż się jej oświadczył, a po powrocie z ma 
newrów miał zawrzeć związek małżeński. Jakoż 
istotnie wrócił przyszły małżon°k z ćwiczeń, a po 
nieważ los nie obnarzyl go ubraniem cywilnem, tern 
więksce przeto okazywał Jagus' przywiązanie i skłon 
nośC ku spełnieniu w krótkim czasie obietnic, pro
sząc ją, by razem z nim opuściła Przemyśl. Urado
wana Jagusia, wierząc w szczere uczucia przyszłego 
małżonka, Łupiła mu w nagrodę tak szczerej miłości, 
ubranie, eleganckie buciki, kapelusz i t. d , sama 
zaś podziękowała za służbę swej pani i w oznaczo
nym dniu, zabrawszy swój kuier, zeszli się na 
dworcu kolejowym z narzeczonym, by odjechać do 
rodziców. Przyszły małżonek, pozostawiwszy swój 
kufer na dworcu, kazał Jagusi zaczekać, gdyż miał 
jakoby w mieście do załatwienia kilka sprawunków. 
JaguMa czekała kilka godzin i nie jeden pociąg już 
odjechał w te strony, gdzie miał się odbyć ślub, a 
narzeczony z miasta nie wracał... Zrozpaczona za
częła płakać; za poradą zaś swych kumoszek otwo
rzyła kufer narzeczonego wobec publiczności, aby 
wiedziała przynajmniej co tam jest — i o dziwo 1 
Znaleziono kamienie, stary kapelusz i śmiecie roz 
ma te. Kuferek ten, wraz z pri.ynależytościami zosta
wiła na dworcu, sama zaś zabrawszy swój kuferek, 
wróciła napowrót do swej chlebodawczym z prośbą
0 przyję ie do służby.

(Poiar). W piątek dnia 12 b. ra. powstał 
około godziny 10 wieczorem pożar. Zaczęły się palić 
baraki, położone przy Bakoczyńcach. Zaalarmowani 
straż pożarna po przybyciu na miejsce stłumiła 
ogień; skończyło się na spaleniu jakiejś dobudowa 
nej stajenki.

N&dwórua. (Upadek z  pociągu). W tunelu 
koło Jamuej, wypadł z wagonu pociągu towarowego, 
wskutek własnej nieostrożności, konduktor manipu
lacyjny Jan Koszuliński i odniósł lekkie obrażenia 
cielesne.

* P a rn ia  d la  pań, otwartą została od dnia 
5 bm. co piątku, w zakładzie kąpielowym św. 
Aony.

* K sięga ad reso w a m. Lwowa, której wy
dawcą od szeregu lat jest p Fr. Reichman, uzu 
pełnia rocznik VII na rok *903 adresami właścicieli 
dóbr, względnie dzierżawców, zamieszkałych stale 
w ;.-ijątkach Rocznik VII mieścić będzie także naj
nowszy wykaz właścicieli realności m. Lwowa

Wydawnictwo to ćążj z każdym rokiem do 
ulepszenia i uzupełnienia, wskutek czego jest nie
wątpliwie podręcznikiem użytecznym dla Każdego 
lupca, przemysłowca i iustytucyj.

* M arceli HarPbimoWiCZ, artysta malarz, 
przyjmuje zgłoszenia na naukę rysunków i malar 
siwa dla pań i panów w pracowni swojej przy ul. 
Św. Mikoł ja 1 18.

* Podziękowanie. ,  Komitety nrządz;jące zabawy w 
Truskawcu i w Szczawnicy na korzyść Towarzystwa wza- 
jemii j pomocy uczestników powstania polskiego z roku 
1863/4 nadesłały pierwszy 500 koron, drugi 125 koron 
do k sy teg ż Towarzystwa. Za tak szczere zajęcie się 
towarzystwem wydział tegoż składa najserdeczniejsze 
„Bóg zapLć" szanownym komitetom, polecając się na al 
łaskawej ich opiece.

Z wydziału Towarzystwa.
Za sekretarza: Wiceprezes :

Zpgmunt K ępiński lonacy Kindl.
* wiedeńska lote ja policyjna. Nieodw łatnie dnia 

4 października b. r odbędzie się ciągnienie tej bogato 
w ygrnem i uposaż 'Dej ! terji. Los ta«i kosztuje tylko 1 
koronę, a gra na 1500 wygranych, w te ir na niektóre 
wartość 25 000, 000, lOOu koron. Losy te nabyć mo
żna we ws ystkieh kantorach wymiany, trafikach tytoniu, 
kolektorach loteryjnych i w biurze loteryjnym Witce ń, I. 
Singerstrasse 2.

Składki na cele uźyłeozności publicznej lub na
rodowej.

N a  p r z y t u l i s k o  F r & t a  A l b e r t a ,  kolonia, 
,Ao‘ w dJszym  ciągu 3 kor,, z Bóbrki, kolonia „Au* 
II 7 kor. — Kółko niedzielne w handlu „Królikiewicza
1 Kuczki* dla brata Alberta, zamiast wieńca na trumnę 
ś. p. Juljana Strzeleckiego, złożeło 22 kor.

NotatM literackie i artystyczne.
R ep ertu a r te a tru  miejafeiage Lw ow ie. 

Dziś w p o n i e d z i a ł e k :  „Nieznajoma* komedja 
w 3 aktach Pawła Gavault’a i Gustawa Berr’a.

Jutro we w t o r e k :  ,Weronika“, operetka w 3 
aktach A. Messag:r’a.

Ye ś r o d ę :  po raz pierwszy „Kominiarze*,
komedja ze śpiewami i tańcami w 4  aktach Fr. 
Dommka.

W e c z w a r t e k :  „Kominiarce*, komedja.
W p i ą t e k :  „Piękna z Nowego Jorku*, ope

retka w 3 aktach G Kc-kirta.
Dt. L u d w ik  W in te r . Vrasa londyńska zajęła 

się żywo młodym śpiewaki m, drem Ludwikiem 
Winterem, który w tamtejszej sali Bechsteina wy
stąpił po ra pierwszy z własnym koncertem. Wia
domość ta zainteresuje naszą publiczność, gdy po
wiemy, że p. Winter jest rodowitym Polakiem, 
urodzonym w Gzemio icscn i że kBzUicił się w śpie
wie u byłego dyrektora sceny lwowskiej, p. Wiad. 
Barącza. P. Winter, człowiek bardzo jeszcze młody, 
zajmuje ooecnie posadę w kanceiarji dworskiej 
w Wiedniu, a jako śpiewak, wystąpił dopiero 
w Londynie, z okazń chwilowego tam pobytu. Far 
chowa krytyki u.ios. się nad Sympatycznym głos** 
baryton wyrn dcbłdlants, ora; z wielkiem uznaniem 
nrówi o wybornrj jego szkole. Winter zachwycał 
publiczność wspeniaiim wykonaniem pirśni Eaadla, 
Scarlattiego, Schuberta, Schumanna, Brahmsa, Wolfa 
i innych, zmuszany do nadpiugiamowych śpiewów.

Prasa zapowiada młodemu barytonowi niepospolitą 
przyszłość, a to uznanie rbcych cieszy nas tem w ę 
cej, że nauczycielem p Wintera był również Po'ak, 
dyr Barącz. Dowodzi to, że niekoniecznie trzeba 
wyjeżdżać za granicę dla kształcenia się w śpiewie, 
skoro tutaj, we Lwowie, posiadamy nauczycieli,
których uczniowie takie zdobywają tryumfy wśród
obcych

O wnuczce k .  ó! s Sobiesk iego , zamieć i 
wychodzący w Rzymie dwutygcdniK G amoc c >tho- 
licus, artykuł ks^ężuej Ludwikowej Ferdjrnandowej 
bawarskiej pt. „Siostra En anu la Teresa*. Owa
siostra Emanuela Teresa, była córką Teresy Kine- 
gundy, córki Jam Sonieskiego i Maksymiljana Ema
nuela, elektora bawTskhgc. Urodziła się w r  1696, 
a zmarła w klasztorze w r. 175!). Artykuł opatrzony 
jest licznemi ilustracjami, między -mierni odbitką
wielkiego i pięknego portretu córki Sobieskiego, 
znajdującego się obecnie w zamku królewskim
w Nymphenburgu

Spuścizna po S iem iradzk im . W rzymskiej 
pracowni śp Hen ykr Siemiradzkiego, zostały dwa 
niedokończone obrazy. Jednym z nieb jest „Chrystus 
pomiędzy dziećmi* ; drugim: „Rzymska willa, rabo
wana przez barbarzyńców*. Na pierwszym obrazie, 
na tle spieczonego od słońca krajobrazu palestyń
skiego, siedzi przy drodze pod rozłożystem drzewem 
oliwkowem Zbawiciel, a w koło niego gromadzą Uę 
dzieci. Kobieta niosąca na głowie naczynie, zatrzy
mała się na drodze i przygląda się scenie. Obraz 
jest więcej, niż podmalowcr-ym, nie tóre tylko szcze
góły są niewykończone. N3 obrazie drugim, u idać
na bladem tle n-eba rozpostartego nad rzymską 
Kampaują ruiny wdli palryrjusza. Na ziemi, w około, 
leżą pogruchotane posągi marmurowe, zwalone ko
lumny. Pod kolumnami portyku kilku barbarzyńców 
Teodoryka plądruje, szukając złotych, czy srebrnych 
przedmiotów Ów drugi obraz nosi wszy tkie cechy 
genjalnego tale iu mistrza i gdyby mógł być dokoń
czony, byłby stanął niezawodnie w rzędzie najlepszych 
d-i I Siemiradzkiego.

„A ntygona* Sofoklesa, w przekładzie Ka
zimierza Raszewskiego, wy -zła świeżo nakładem księ
garni Fel ksa Westa w Brodach, jako ciąg dalszy 
wydawnictwa arcydzieł polskich i obcych pisarzy 
Do użyiku szkolnego, ku temu bowiem celowi służy 
wydawnictwo p. Westa, opracował „Antygooę* dr. 
Piotr Chmielowski.

izba SaiflW it.
L w ów  15 września.

Zagadkowe morderstwo.
Przed trybunałem sądu przysięgłych zło

żonym z radcy J a s i ń s k i e g o  jako przewodni
czącego i radców S a w c z a k a  i Ł u e z k i e w i -  
cza,  siaje dziś ‘ako oskarżony o zbrodnię skry
tobójczego morderstwa Szczeoan N e u w e r t h  
mieszczanin z Nawarji. Akt oskarżenia zarzuca 
mu, że w dniu 2 kwietnia b. r,. o godzinie 9 
wieczorem przyszedł na podwórze swojego 
teścia Wyszyńskiego, z którym od całego szere
gu lat żył w niezgodzie, ciągle z nim tocząc 
proce-y i spotkawszy go b m  samego, pochylo
nego nad Lupą kamieni, zaszedł z tyłu i ? lnem 
uderzeniem jakiemś tepem narzędziem w tył 
głowy, zgiuchotnl mu czaszkę. Łoskct sprawiony 
uderzeniem kamienia luo drąga w głowę W y
szyńskiego, usłyszała znajdująca się w^ izbie 
1 ] -letnia córka tegoż M arrjarna i wyb' głsz’ 
na podwórze zobaczyła ojca leżącego na z ien i, 
Szczepan Neuwerth stal nad ojcem, a następnie 
udał się do miasta- Nieprzytomną ofiarę, zanie
śli sąsiedzi, którzy się zbiegli na krzyk dzie
wczęcia, do izby, gdzie Wyszyński, nie odzyska
wszy przytomności, zmarł w ciągu nocy.^

Sądowo-lekarskie oględrinj stwierdziły 
śmierć gwałtowną wskutek porażenia mózgu i 
zgruebetania podstawy czaszki, spowodowanego 
wskutek upadnięcia ze znaiz-cej wysokości elbo 
silnego uderzenia tępem narzędziem. Sędziemu 
śledczemu przyznał się do zbrodni Józef K 'a - 
marzowski, później jednak okazały się zeznania 
jego meprawdziwemi i na podstawie opowirda- 
nia Marjańny Wyszyńskiej, oraz innych poszla- 
ków, uwięziono jako podejrzanego Szczepana 
Neuw[ rtha.

Neuwerth wyparł się stanowczo winy, twier
dząc, że wieczór dnia krytycznego był \v szyn
ku Grunesowej w Nawarji dłuższy czas, a w 
chwili, gdy zbrodnia została spełnioną, wcale 
się stam tąd nie oddalał. Stadzlwo p rep ro w a- 
dzone nie stwierdziło prawdy jego tlómaczenia; 
okaza/o się wprawdzie, że wieczór tego dnia 
był on w wspomnianym szynku, n.e że mi dzy 
7 a 8 godziną szynk opuścił a wrócił doń po 
dłuższej dopiero c h w i l i .  Nadto widziano go w 
tym czasie, jak szedł od domu Wyszyńskiego. 
Śledztwo wykazało nadto, że z zamiarem za
mordowania Wyszyńskiego nosił się Neuwerth 
czas dłuższy, z czem :<ię raw et dwukrotnie
zdradził. .

Do rozprawy, wezwano dwudziestupięciu
świadków.

Oskarża prokurator S t r z e l e c k i ,  broni 
adwokat dr. S c h l e i c h e r ,  Wezwano także do 
rozprawy dwu rzeczoznawców lekarskich.

Na lawie sędziów przysięgły zasiad <ją prze
ważnie lwowscy kupcy i przemysłowcy.

W ciągu dzisiejszego przedpołudnia, prze
słuchano rskarżm ego, któiy przeczy swej w i
nie, i kilkonastu świadków. Niektórzy jako 
świadkowie do rozprawy wezwani krewni oskar
żonego korzystając z dobrodziejstwa ustawy, 
świad.zyć nie chcą,

P. J 2«6«raasn w roli miłośnika 
prawdy.

Prof. Józef Jaeg^rmann, bohater ptaśaej 
sprawy gruntowej u stóp W y b ie g )  Zamku 
nadesłał nam  sążniste „sprostowanie* na pod
stawie 8 19 u. pi., w którem jakby ongi, za 
dobrych czasów na ratuszu, natrząsa sią z ustaw, 
z prawdy, niezbitych faktów urzędowych i hula 
sobie pod ochroną giętkiego paragrafu 19, po
wtarzając co chwila stereotypowe „nieprawdą 
jest — natom iast prawdą jest*... — Sprosto
wanie tu niczego nie prostuje, nie mamy więc 
obcwiąŁfca, właśnie w myśl § 19 u. p”. za
mieszczać go; dla scharakteryzowania j^d tak , 
jak prof. Jaegermanu depce n  gsmi faktyczny 
sian rzeczy, zastanowimy się meco nad jego 
elaboratem.

Prostuje np. srog: Katu, iż śp. Lew an
dowska nie zamierzała zapisać ziemi, którą on 
na mocy testamentu posiadł, na cele t ro- 
czynne, lecz że: „na wyraź nią prośbę śp. testa-

IIABIGA i angielskie SCOTTA sztywne i miękkie.

Kapelusze słomkowe ,,Panama(< i hełmy
z fabryki Chusty w Londynie.

M a r c i n  M u l l e r
plac Halicki 14 — Lwów. r.ji
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to r t i pozwoliłem (o szlachetny!) na mianowa
nie mnie uniwersalnym spadkobiercą!* — My
śmy twierdzili przytem, że p. Jaegermann po
siadł grunt śp. Lewandowskiej na podstawie 
testamentu w r. 1891. P. Jaegermann temu 
przrczy, dowodząc, że to stało się w r. 1893; 
ale zaznacza, że parkan, o któiy toczyły się 
dłubie procesy, postawił na gruncie śp. Lew tn- 
dowskiaj — jpszcze za jej życia ..

C j i  t j  więc nie najoczywistsze kpiny z §. 
19 u. Dr.f

Ale wręcz z prawdą &ę mija p Jaeget- 
rcann, ryzykując twierdzenie, jakoby pieniaclwa 
jego skończyły się jego wygraną; wyroki wszel
kie, s ęgając aż do trybunału administracyjnego, 
istn eiącp po dzień dzisiejszy, zadają klam temu 
twi rdzeniu. Również fałszom jest, jakoby gmina 
m it Ja do p. Jaegermanna w sprawie te g » par
kanu pretensję b to, że p. Jaegermann nie po
starał się o konrens budowlany; naprawdę bo- 
v iem rbedziło o pr-lurzeństwo dla ustawy, 
która nie pozwala stawiać przy drogach do 
r jpiękoi.jszych m iejs: spacerowyrh parkanu- 
straszydła z nieociosanycn dylów, jak to uczy- 
r ił p. Jaegermann. W myśl nstawy budowni- 
rzej mogła graina n^wet kazać postawić p a r
kan ozdobny, co jeszcze wcale nie byłoby 
szykaną.

P. Jae-termann przyi isuje rzekome swoje 
krzywdy ja ticrś  . m a l b e r c z y k o m  m a g i s t r a 
c k i m*  (!!); ponieważ cigenu takiego nie zna- 
rcy, nie mogliśmy sprawdzić, do kogo rości so
bie p J j eęermann pretensję. Twierdzi on też, 
żc przy regnlaeji dążył dn zachowania zasad, 
pizyjęiych w ra d dniej Europie, a odtrącał po
jęcia ,ki 1 kowskie lub pacanowskie*. Być może, 
że na kalikowskich i pacanowskich pojęciach 
regui?'yjoych p Jaegermann zna sę , mcże na
wet wybornie, a e nam to 2upełoie cbujętne; 
jegn sort stowanie nie mcże przecież służyć za 
ickiamę takiemu — erudylowi.

Twierdzenie p. Jsegermanna, że z rozpo
rządzeń magistratu kpił sobie i że na jego 
groźbę, ii zaskarży gminę do sądu, jeśli mu 
on? nie wybuduje nowego parkami, prezydent 
Małachowski polecił magistratowi załatwić spra
wę ugodowo, jest j f i a w jotę zgodne z twier
dzeniem nusze ti; jak również c&Ia owa roman- 
tyczna bistnrja z komisją ,ugod vą*,  to pu
szczenie pun,tacyj kontraktu z ssli obrsd ko
misji natyehmu st na radę miejską, w sprosto
waniu p Jaegcrmana nie wygląda inaczej i on 
bowiem me przeczy, że punktacyj nie widział 
ani magistrat, ani urząd budowniczy.

P. Jatgerm an i przeczy, jakoby wykopał i 
wyrąbał kamienne graniczuiki katastralne i pa
liki, którymi magistrat wyznaczył po .ugodzie* 
linję regulacyjną; natomiast tw ierd .i, t że 
t y l k o  t e  g r r . n i c z n i k i  w y k o p a ł  i n a  
u l i c y  z ł o ż y ł  (Ml), które mu zawadzały (1) 
przy stawianiu słupków dla przyno -cowania 
drutu kulezastrgo, zaś l.nję regulacyjną wyty
czył na miejscu inżynier magistr tu, p. Chowa
niec. Otoż tu już szczyt peifidji! P  Jaegermann, 
erudyt w przepisach kulikowskicń, pacanowskich 
i za.-.bodnio-europpjsk;ch, zlekceważył znane mu 
zapewne skutki prawne z wyrzucenia grani- 
czników katastralnych (przekroczenie z ustawy 
z r. 1852) i zasłaniając się funkcją regulacyjną 
inżyniera miejskiego, otoczył drutem kolczastym 
wytyczone przez inżyniera 43 sążni — a w r a z  
z n i e m i  j e s z c z e  5 1 6  s ą ż n i  K w a d r a t o 
w y c h ,  których inżynier nie wytyczył, a które 
wedle . „ o d y *  nie mogły być inaczej trakto
wane, jak tylko b e z s p o r n a  w ł a s n o ś ć  
g m i n y .

P. Jaegermann przeczy, jakoby zabrał ów 
grunt bezspornie miejski i ma odwagę twier
dzić, że .odrntowal* tylko owe wytyczone 
przez irżymera miejskiego p. Chowańca 43 
sążni, btwierdzamy przeto, na podstawie źró
dłowej informacji, że .cdrutowany* teren od
mierzyli w ostatnich dniach jeszcze dwej inni 
inżynierowie miejscy, pp. Lange i Wincenty 
Barczewski, Z bardzo szczegółowych ich pomia
rów, przy pomocy najsubtelniejszych instrum en
tów, wypływ.? niev bicie, że płot druciany, po- 
sŁawioov przez p, .Jaegermanna, otacza wszy
stko toy co wedle ,ug  dy* p. Jaegermann miał 
prawo traktować jako swą własność, a ponadto 
jesi ze 51 6 sążni kwadratowych grunta miej
skiego.

Jakżeż — pytamy — śmie p. Jaegermann 
gołosłownie twierdzić, iż zabrał tylko to, co mu 
z ur ęd '1 wytyczono ??!! Jeslto najlepszą miaTą 
prawdziwości wszystUch o*ych jego twierdzeń, 
oparty ; o § 19 u. pr. Jakiem czołem poważa 
się p. germann zaczepiać zarzut , bezprzy
kładnej sam ew oh*; czyhz delikt, ckieślony w 
kodeksie karnym jako przekroczenie (usunięcie 
granicztiików), nie jest aktem zdumiewającej 
samowol' ?!

Nawet twierdzenie p. Jargerm anna, jakoby 
referentem komisu ,ug  dowej* w radzie miej
skiej był ś p. S leski — mija się z praw dą; 
sprawdziliśmy b wiem na podstawie protokołu 
posiedzenia rady z 17 maja 1901, że referen
tem był p. dr. Lisiewicz.

Może być, że p. Jaegerm ann kocha p ra 
wdę, a nie c erpi nieprawdy, ale z jego .sp ro 
stowania* w.dzimy, że w ę e j  niż prawdę kocha 
on własne swoje zdanie. Stąd też pochodzi, że 
p. Jaegermann jest święcie przekonany (tak 
przynajmniej pizz ) że postępowaniem swem 
kolosalnie się przysłużył dobru publicznemu. 
Gdyby takich filantropów bvło więcej, a gmina 
chciała cyć tak bezprzykładnie powolną za- 
ebei iik: m .bojnościowym* — toby w oka
mgnieniu była uwolniona cd tysięcznych kło
potów, wy ilły h z posiadania rozległej własno
ści w zi m ', budy. kach etc. Mamy jednak — 
wobec uzssiejszego stanu rzeczy — nzasadnio- 
ną nadzieję, że skutki .poświęcania się* p. 
Jaegermanna dla dobra publicznego zostapą o- 
sąd ;o : i ł  tam, gdzie należy —  i wynagrodzone 
neh życie.

Wojciech Kossak po Malhtrgn
K respond nt Ou.g. Naród. miał sposobność 

rozmawiania z p. Wojciech, m ilos »akLr , który 
p;zed osiedlen.em s.ę t a  siała w  Paryżu, b a w ił 
przez dni kilka we Lwowie. Znanymi *ą zarzu
ty. takie czyniła urlyście praaa, z powodu po
głoski, j?.kol<y p K o s sb j b r a ł  udział w nroczy- 
a t o ś ^ ch malb rskith. Pogłaska okalała się na
stępnie fałszywą, p. Kossak zaś wkrótce po mo
wie malborskiej cesarza Wilhelma, opuścił Ber
lin. Zajścia te opowiada on sam, jak następuje: 

.Nazwiska zaproszonych na uroczystość

malb orską były wydrukowane w jednem z pism 
berlińskich. Z tego opisu korespondent do pism 
warszawskich wyciągnął wniosek, że byłem 
w Milborgu i dalszy wniosek, że wysłuchałem 
tam mowy spokojnie i wniosek swój jako fakt 
przesłał swemn dziennikowi. Otrzymałem zapro
szenie to i niezużytą eartę wstęęu przesłałem 
później,dc Lwowami Ale do MUnorea ara poje
chałem. Nie dlatego, abym przypuszczał, jakie 
Urn padną słowa cesarsk e, ale dlatego, że 
mierziły mnie wspomnienia Krzyżackie. Spodzie
wać się zaś mogłem, że ta, nienawistna n^m, 
idea krzyżactwu, będzie tam apoleczowaną. 1 ja 
kiś dziwny instynkt powiedział mi, że tam  n;e 
ma dla mnie miejsca. Nie pojechałem; nie po
słałem nawet zwykłego Entschuldtguwj do kan- 
celarji cesarskiej.

Skoro tylko przeczytałem tekst mowy m al
borskiej, postanowiłem opuścić Berlin. A uw a
lałem to za obowiązek Pniaka artysty. Miałem 
zamiar dyskretnie opuścić Berlin, skorzystać 
z wakacyj, na które zawsze wyjeżdżałem. A po
tem pod byłejakim pozorem byłbym się wymó
wił od dalszych prac dla cesarza. Uwiadomiłem 
o tern tylko mego brata we Lwowie. Lecz gdy 
ten telegram dostał się do prasy lwowskiej i mój 
zamiar wyjawiono, nie pozostawało mi nic in 
neso, jak pójść do kancelarii cesarskiej i oznaj
mić moie postanowienie. Już po W rztśni mia
łem taki zamiar; wtenczas jednak adjutantura 
zaręczyła mi, że rozgoryczenie, Wrześnią wywo
łane, wkrótce będz>e załagodzone, że więc bę- 
diie lepiej, jeżeli p zostaLę, przestrzegano mnie. 
abym nie zrywał tej nici, u której wiszą sym- 
petje cesarza. T tgo samego zdania byli posło
wie Zdzisław Czartoryski, Stefan Cegielski, He
ktor Kwilecki Pozostałem.

— Sądziłem, że najlepszą odpowiedzią na bu
tne słowa niemieckie, oam rzucone: verkom- 
tnene.i Volk, mindertoerthige Hassę, jest działal
ność polskich artystów. O o sztuka polska: 
polska literatura, polska muzyka, potakie m a
larstwo, mówią o naszej kulturze. I oni muszą 
się zapożyczać u naszych artystów. I skoro było 
mi to dane, w środkowisku niemiectwa trzy
małem wysoko sztandar sztuki polskiej. Malo
wałem dla cesarza pamiętne chwile z historji. 
armji pruskiej. Ale poza temi zamówionemi 
pracami, opracowywałem tematy nasze (Cykl 
Somcsierry, bitwa pod łkaniami 1831 r., ba- 
terja k:. Sf. Jabłonowskiego podczas szturmu 
na Warszawę i w. i.) I w nich szukałem zado
wolenia mej pr_cy, mej działalności. L bcz jaki
kolwiek tem at malowałem, obraz mój, nawet 
portret W.lhelma II nodpisywalem: WOJCIECH 
KOSSAK. Wytrwałem w Berlinie, póki sumienie 
Polaka mi pozwalało, póki mogłem żywić ja
kiekolwiek nadzieje...

Mowa malborska rozwiała wszelkie iluzje. 
Z tą chwilą zrodziło się we mnie pragnienie 
opuszczenia jak najprędzej Berlina. Nie mógł
bym już odtwarzać chwil z historji araoji p ru 
skiej. Nie potrafiłbym ju t nawet dobrze malo
wać podobnego tematu. Poczucie artysty zaś 
każe mi robić tylko dzieła 1 apitalne. Nie mógł
bym...*

W dalszym ciągu rozmowy p. Kossak chwa
lił sobie przyjemny pobyt w Berlinie i uświad
czył, że osiedla się w Paryżu, gdzie rozpocznie 
zamówiony przez Gebethnera i W olff, cykl ilu- 
stracyj do przyszłej powieści Sienkiewicza na 
tle legjonów i eponei napoleońskiej,

Panieński kwestionariusz.
W numerze 34 tym rozpoczął Blusecs dru

kować odpowiedzi na kwestjonarjusz w sprawie 
panien — . h sposob myślenia, odczuwania, ich 
ideałów i celów.

Nadeszło ogółem 101 listów, świadczących, 
wedle zdania redakcji, o dojrzałości umysłowej 
naszych młodych kobiet. Widocznie tylko b a r
dziej inteligentne jednostki wzięły udział w kwe 
stjonarjuszu, co było zresztą do przewidzenia. 
Na początek czytamy list panny z t. zw. , la  
lonne sociełe*. ,Ikaria* biada, że nie może roz
winąć do lotu skrzydeł, spękanych konwenan
sem, przedstawia bardzo trafnie stosunek salo
nowy obu płci do siebie — ze strony panien 
chęć wyjścia za mąż d tout p r ix , ze strony ka
walerów — stawianie na pierwszym planie po
sagu; utyskuje na czczość zebrań towarzyskich, 
na brak wyższych ideałów u matdk. Po długich 
wywodach ,Ikaria* streszcza swe desiderata w  
zdaniu końcowem: .P an n a  XX. wieku chce być 
człowiekiem, mieć jego prawa, przywileje, jego 
obowiązki, wiedzę i moc, jego samodzielność i 
własną, wolną wc le*.

W następnym numerze 35-tym, czytamy 
list .Małej Podlasianki*, która także nie chce 
być .p an n ą  na wydaniu*. Przez dwa L ta  szu
kała celu i wreszcie znalazła drogę dla sieb;e 
właściwą: stara się o utrzymanie ziemi, o sze
rzenie oświaty, dobrobytu i zdrowia wśród wło
ścian swojej wioski; to wypełnia jej życie i po
zwala .n ie  czuć się darmozjadem w społeczeń
stwie*. Co do zamiłowań literackich, nie hoł
duje nowym prądem, przyznaje, że Wyspiański 
jest dla niej niedostępnym w swojej symboli- 
styce. Małżeństwo szczęśliwe i dobrane jest dla 
niej ideałem szczęścia — .chciałaby mieć jak 
najwięcej dzieci*; znajduje, że .społeczeństwu 
lepiej służy cicha żona i dobra matka, niż zwa- 
rjowana feministka.

Imieniem i nazwiskiem podpisała swój list 
panna Halina Konieczna z Sosnowca, twierdząc, 
że kto wyraża swe myśli i poglądy, nie ma po
wodu ukrywać ich pod pseudonimem lub ano
nimem. Panna K. pragnie połączyć się z czło
wiekiem dobrym, któryby ją  prowadził, .bo  ko
bieta potrzebuje męskiego ramienia w drodze 
życia*. Korespondentka nie czytuje utworów 
dekadentów, .by  nie otruć się i nie umrzeć na 
duszy*. W odpowiedzi swojej skarży się na 
brak uczuć religijnych w dzisiejszem pokoleniu 
panieós',iem.

Dotychczas odezwy tchną czystą atmosfe
rą — ciekawa rzecz, co nam przyniosą daLze 
numery biussegu.

Wiadomości polityczne.
— W  Pradze odbyło się z g r o m a d z e n i e  

l u d o w e ,  liczące tysiące uczestników. N ł po
rządku dziennym byJ obchód r;czn :cy wydania 
reskryptu ‘.ęsajskiego z 12 wrześnu 18? 1 . Zgro
madzenie zwołane zęstaloj przez parfje radykal
ne, mianowicie przez radykalnych zwolenników 
czeskiej idei prawno-państwowej, pizez socjali
stów narodowych, tudzież przez radykalną par-

tję postępową. Partja rządowa i Mlodoczesi 
wstrzymali się od udziału w zgromadzeniu. Jako 
główny mówca wystąpił poseł do rady państwa 
Gboc, który w gwałtownych słowach uderzył na 
rząd, Niemców i MJodoczechów, tak, że zastępca 
rządu musiał mu kilka razy przerwać, a nawet 
zrgkOąil rozwiązaniem zgrombdzenin. Zgroma
d z e n i skończyło su  o godz, 10 wieczorem, od
śpiewaniem kilku pieśul natfpdpwycjb, tudzież 
okrzykami .n a  zdar*, VvZnos<,i.Mjmi na cześć 
posłow Chora i Klofacza.

— Z a b u r z e n i a  a n t i s e r b s k i e  prze
niosły się także do Bośni i Hercegowiny. Z bo
śniackiego Brodu donoszą mianowicie, że przed 
dwoma dniami odbyln się tam demonstracja 
antiserbska. Natychmiast zarekwirowano ze sło
weńskiego Brodu bataljon 16 pp., który przy
bywszy do bośniackiego B rodu , przywrócił 
spokój.

— P o d r ó ż  k r ó l a  A l e k s a n d r a  s e r b 
s k i e g o  do Petersburga znów weszła na po
rządek dzienny. Z Belgradu donoszą, że król 
Aleksander pragnie być przyjęty przez cara nie 
w Liwadji, lecz w Peteisburgu. Kró) oświadczy;, 
że dlatego obstaje stanowczo przy przyjęriu go 
i żony jego w Petersburgu gdyż wizyta ta na
brałaby przez to charakteru i znaczenia między
narodowego. Podtóż do Petersburga zamierza 
Aleksander odbyć natychmiast, jakkolwiek ze 
względu na swój stan zdrowia powinien odbyć 
wprzód zaleconą mu przez lekarzy kurację w 
Karlsbadzie, a żona w Franzensbadzie. N atar
czywość króla Aleksandra tłóm&czy się tern, że 
młody król chce podnieść stanowisko swej żony 
Dragi także i po za grm icam i kraju i ebee jej 
otworzyć wrota do dworów europejskich. W h o  
sji starają się przyjazd Aleksandra odwlec na 
czas jak najdalszy. Góyby odmówione królowi 
Aleksandrowi obecnie przyjęcia w Petersburgu, 
grozi Serbja zmianą stosunku Serbji do Rosji.

DEPESZE
te le g ra fic zn e  i te le fo n ic zn e .

Manewry cesarskie na W ęgr.ech
S a s v a r  15 września. Wczoraj wysłuchał 

monarcha cichej mszy śv ., na której byli arcy- 
książęta, ministrowie, z wyjątkiem arcyks. Józefa, 
który się przeziębił.

Cesarz podarował pułkownikowi Pritrelni- 
tzowi, ze ś wity niemieckiego następcy trony, fo
tografię swą z własnoręcznym podpisem, opra
wioną w złotą ramkę.

CLsarz nadal podpułkown kowi Szulpna- 
glowi order żelaznej korony 3 klasy a registra- 
torowi Scmmerowi krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa.

Niemiecki następca trenu nadal hr. Karo
lowi Auerspergowi, przydzielonemu do jego świty 
honorowej, ord?r czerwonego orła I klasy oraz 
pułkownikowi Feiglowi order pruskiej korony 
II kl. z gwiazdą

Niemiecki następca tronu przyjął wczoraj 
przedpołudniem wizytę generalnego inspektora 
wojsk księcia W nd sebgraetza, a następnie skła
dał wizyty arcyksiążetom.

O 7-mej wieczorem odbył się obiad. Przed- 
i po obiedzie odbył cesarz cercie, podczas któ
rego członkowie świty niemiecki.j dziękowali za 
odznaczenia.

Po obiedzie wręczył niemiecki attaćhó woj
skowy Bnelow starszemu żupanowi E -amulinowi 
fotografię niemieckiego następcy tronu z wła
snoręcznym podpisem.

S a s v a r  15 września. Cesarz, niemiecki 
następca tronu i generałowie ud Ji się dziś o 
6 -tej rano na pole manewrów kolo Fetersdorfu. 

Z isby sądowej.
K ra k ó w  15 września. Dziś odbyła się 

rozprawa przeciw Józefowi Kaumalowi, dozorcy 
wagonów kolei północnej o występek przeciw 
bezpieczeństwu życia. P .okuratorja oskarżyła go 
o to, że wskutek jego zaniedbania nastąpiło na 
stacji krakowskiej w sierpniu z. r. zderzenie 
maszyny z wagonem pocztowym, wskutek czpgo 
kilku urzędników kolejowych zachorowało na 
nerwicę urazową. Trybunał uwolnił obwinio
nego, przyszedłszy na podstawie zeznań rzeczo
znawców do przekonania, że Kaumal speloił 
należycie swe obowiązki, a wypadek nie mógł 
być przewidzany.

Kongres studencki.
T r y d en t 15 września. Wczoraj odbył 

się tu 9-ty studencki kongres taK zwanych 
,Studenti Trentini*. Omawiano kwestję założe
nia włoskiego uniwersytetu w Tryjeście i po
wzięto rezolucje. Popołudniu odbyto się p r y  
licznym udziale członków stronnictwa liberal
nego i socjalistów, odsłonięcie biustu profesora 
Giovanelli-Camestrir>i. Uroczystość i pochód cd 
pyły się w spokoju,

Kongres isb handlowych.
D e o r e c z y n  15 września. Z okazji kra

jowego kongresu izb handlowych odbyło się 
wczoraj uroczyste otwarcie nowego gmachu 
miejscowej izby handlowej, w obecności mini
stra Langa Wieczorem na posiedzeniu kongre
su uchwalona została rezolucja, aby z kcńcem 
roku 1907 zaprowadzony był samoistny obszar 
cło wy.

Mowa Zanardullego.
N ea p o l 15 września. Na bankiecie na 

cześć prezydenta ministrów Zanardellego wygło
sił burmistrz przemówienie, w którem podniósł 
zasługi obecnego ministerstwa około rozwoju 
Neapolu.

Aanardelli w odpowiedzi swej zaznaczył, że 
obowiązkiem jest rządu opiekować tak m ia
stem >)k i całą prowincją, zwłaszcza, że Neapol 
przyczynił się głównie do zjednoczenia Włoch. 
Wspomniał o przygotowanych projektach ustaw 
dla Neapolu i wzmósl toast ca  cześć prowincji, 
Neapolu, przemysłowców i kupców, w końcu 
króla włoskiego, który jest uosobieniem jedności 
Włoch.

Z Irianćji
D u b lin  15 września. Pod przewodnictwem 

lorda majora odbyło się tu w jednym z par
ków zgromadzenie, w którem wzięło udział 20 
tysięcy osób. Powzięte rezolucję, która z obu
rzeniem odpiera ob.azę, wyr, ąazor^ miastu przez 
proklamację tzw. aktów crimes, zwrócenych 
przeciw wolności stowar: yszeń i p ra iy . P rze
mawiało k ihą posłów racjonalistycznych wystęł- 
pując o tro przeciw sekr-tarzowi stanu Vyndhak 
mewi Uchwalono, aby członkowie zebrania

wszelk:n i  środkami dążyli do rozszerzenia ligi 
irlandzkiej.

Powrót z muibwrćw.
B u k a r e s z t  15 września. Następca tro

nu ks. Ferdynand powrócił z manewrów. 
Związek pans i  nnstrai&jncfc

Londyn 15 września. D aily M cii od
nową z Sldneyi W rożmabyoh «uArii*kicii par
lamentach wniesiono i ezołocje. domagające a£ę 
rozwiązania związku państw  r.ustralskicb. Przy
czyną tego niezadowolenia jest, iż cała maszyna 
związkowa i organizacja jest ciężką, zawikłaną 
i kosztowną.

K ra k ó w  15 września. Delegat Fedoro
wicz wyjechał na urlop, zastępatw® nbjąl Ko
misarz Kowalkowski.

K ra k ó w  15 września Dziś w bolrdnie 
w grobu h zasłużonych na Skałce odbyła się 
pod przewodnictwem prez. Fm dleina komisja 
w sprawie wvboru miejsca pod sarkufag Siemi
radzkiego. Wybrano miejsce naprzeciwko sarko
fagu Krasowskiego. Obecnie będą poczynione 
kroki w dotyczącem ministerstwie rosy skiem 
w skrawie pozwolenia na przewiezienie zwłok.

Kronika z  ostatniej stawili.
Obiecując małżeństwo, wyłudził kelner 

Mojżesz Lande, od służącej Geni Rodowaniczównej, 
kwotę 450 koron, dając jej na zaoezpieczenie we 
ksel na 300 koron, podpisany p.zez restauratora 
Menaschesa, u Ltoregr Lande rzekomo objąć miał 
posaaę płatniczego. Kiedy się amant dni kilka nie 
pokazał u swej bogdanki, tknięta jak emś niedobrem 
przeczuciem dziewczyna, poczęła go poszukiwać, 
a  trakcie czego dowiedziała się, że podpis Mena
schesa na wekslu jest fałszywy, sam ;as jej ideał 
znrjduie się w drodze do Ameryki. Wysiano za 
nim lis'y goó^e.

Waleczny preclarz. Józef Bobku, preclarz, 
zalawszy sobie pałkę wedle przepisu, potrącał prze
chodniów na trotuarze. Kapral policji Chrzanowski, 
widząc to, zbliżył się doń i kazał mu iść spokojn e, 
co wojowniczo usposobionego s, izedawcę precli 
w taką wprawiło pasję, że kopnął kaprala poniżej 
brzucLu i ukąsił w rękę. Pomimo gwałtownej opozy
cji preclarza, począł wówczas pokąsany kapral ,u  
rzęóować* złapał za kark preclarza, wsr.! ;ił go na 
dorożkę i zawiózł do kozy.

Dezerterzy. Dwaj żołnierze 30 pp , Jan Sali- 
szyn i Michał Marcin, zdezei terowali wcz raj z ko
szar na cyLdeli.

Sprzeniewierzenie. Rozwozi: el piwa Msza 
Wixa, sprzeniewierzywszy swojemu pryncypałowi 
lflC koron, znikł ze Lwowa.

15 tuzinów cybus&ków skradziono uhi-giej 
nocy ze sklepu Debory Witt, p zy placu Kra 
kowskim.

Rozmaitości.
- Brak kobiet w Ameryce. Ostatni spis lu

dności w Stanach Zjednoczonych Ameryki pół o<-nej 
wykazał, -ż we wszystkich stanach liczbt kawalerów 
przewyższa znacznie liczbę mężczyzn żonaty#h; W ta
kiej n. p. Kaliforoji jest o 160 tysięcy Vęc*j ka
walerów niż żonatych. W stanie Waszyngton na 
jedną dorosłą pannę przypada sześmn kawalerów, 
w stanie Idaho ośmiu, a w Oregojue ,nawet aż je
denastu.

n m  . . . . - a

Dział ekonomiczny.
— W l e U e ń  15 września. *b:- 

a). (Kursa w koronach i po 50 Kilogramów).
Pszutit* na jeaiei od 7 09 di 7 10 n? 
wiosre od 7 34 do 7 36 żyto sa jes'«ić 
od 6 39 do 6*40 na wiosnę od 6*60 lo 6*6 2 
kukurydze na sierpień-wrzesień od — ■— do —' —, 
na wrzisień-pażdzieraik od 5'88 do 5'89, aa .maj- 
azarwiat oc —• do — '— , r?*- i*s iaa ‘erieś od
5 8i dc, 5*85, na wiosnę cd —• —- « o -------
rzepak a* zjernieś-wrstsień od 0 65 do 10 75, 
na wrzesieś-paździemik od — de — ■—; na sty
czeń-luty od —•— do —' — c i! »»reaknwy a? 
wrzesień grudzień do Usposobienie
bardzo siine. Pogoda piękna.

— 15 września
Śbodowa}. (I. w soroaach i po 50 fe logr.) Fsze 
■iw tu  pa#p; i*taik od 6 84 do 6*85, na kwie- 
cifń rC 7'10 d> 7 11 żyto o> nażdzierrdk od 
6*08 do 6 09, n* kwiecień od 6 26 flo 6 27 
owi** a* papiern ik  od 5 53 do 5 54, sa 
kwie ień od 5'87 do 5*88 kukurydzi s t wrze 
sień 5*60 do 5*65, aa maj od 5 47 du 5 48 - 
rzepak aa sierpień od 11*35 do 11 45 Gfe*ty
■a pszenicę dobre. Chęć kupna lepsza. Uspo 
sobieai* silne. Deszcz.

¥ / ! e d « ń  15 września. (Giełda poiućtiow. 
godziaL aa. 4 5 . Ma»ki 117 07 Resta majowa 
101 2 u Węj. reażti kr,rasowa 98 20 Akeje ans r. 
saki. kred 6Ż0 75 Akcje węg. zakł. kred. 731*— 
Akeje Aaglobaaku 278 50 Akoje Unionbaako 
545 « Akeje Butkrereinu 4 :9  -  , Al jj Lauder-
' -aku  426* -  , Akcja kolei państw. 7 4 60 Lck 
_tniy 80 '“5 Akcja kolei Śbethai 466*00 Aktv
kabrjEt' k r o a l --------, Aksje tyio&iow* — —
Akcja Alpiay 3 7 6 '—, Akeje Riraa Muraaji —*—, 
Akffi* pragskiego Tow. żel. —, Lony turaeki<
115 25 Ruble 253 25. Usposobienie słaoe.

B e r l i n  15 września. (Giełda poramajTjAkcje 
kredytowa 217 75. Tovan dyskontowa 187 75
Gspoeobiaai* słabe.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE
W poniedziałek d. 15 września, o godz. 7 wieczorem. 

Nowość I

NIEZNAJOMA
(LTncohnue)

komedja w 3 aktach Pawła Garault i Gustawa Beer.
O S O B Y :

Bidoulet p. Węgrzyn
Filip Ardelot p. Stanisławski
Foląuet p Kunce wieź
P m a l Bernard p Rie.ov.skI
Hiszpan p. Roman
Juljan p. K iszewski
Komendant p. Kwiatkiewicz
Doktor p. Wysocki
Gemnu pni Bednarzewska
A sinoe pni Otrembowa
Janina pni Ogińska
M ilgór*aU pna JarkoWs.
Komisa: z p. Antoniewsk

Rzecz dzieje się za naszych czasów w Paryżi:, 
w mieszkaniu Filipa Ardelot.

Przyjechali dr Lwowa.
dnia 15 września 1902 r.

HOTEL GEORGE. Hr. S Piniński z Grzymałowa.. 
J. Booth ze Schodnicy. A. Crie z Paryża. H. Nachtal z 
Paryżi J. Dworzak z Nowego Jorku. W. Pawiu :ows i z 
Bereżnicy. B. Bron ewski z Królestwa Pol. S. Bogdański 
z Po.y  ławia, W. Postruski z Serednego. K. Osiecimski i 
S, O ńeci a a.' z Pieszowa.

BOTEIj EITROPEJoKL Hr. M- P in i ie j  z Koszyk 
wiec Dr A  Jskrzycki z Sanoka. R. Bumańezdk u  
„kolego. J. Jar7rtnow sti z Ubłopczyc. fl. R u t..', z fiez m. 
K. Onciul z Czerni iwiac. Z. Wyszyrski z Brodnika. K. 
Puchalski z Dworzec. K  Willers z Monacujam. W. 
Abgarowicz z Żydaczowa. A  Jarosiewicz z Rzeszowa. J. 
Paszkiewic z Sanoka. Ks. R  Obuchowicz z rrejibow li. 
M. Soulicz z Lyonu. J. Szulipińska z Wołynia. J. Schnepp 
z Wiednia. Dr. Kieder z Czerniowiec. M. Alaschke z 
Oświędma. W. Kozłowska z Litwy. A. Kobylański z 
Burzad.

N E K R O L O G I A .

t
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

za sookój duszy ś. p.

KAROLA K T S E L K I
odbędzie się w d*: wią*a rocznicę śmierci dnia 16 
wraei oia b. r. o rodzinie 9 rano w kościele 0 0  

Jezuitów. 10ż4

t
JOZEF FRANCZYK

po dłngicb a ciężkich ciężk ch cierpieniach, usnął 
w Panu dnia 13 września 1902 r w 4 wiośnie życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się unia 15-go wrze
śnia b r. o goizune 4 tej po pokndnir z domu ża
łoby przy ul Krupiarskiej 1 5 na cmentarz Łycza- 
iow iói, na który w smutku pogrążeni rodzice kre
wnych, przyjaciół i znajeraych zapraszają.

Lwów dnia 15 września 19.12
.Stella* K Słotołowicz, Wałowa 11.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, którs też nie bierze 

Ea siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

hały kudłaty czarny piesek wabiący się Cygan*,
zginął wczoraj w ulicy Batorego. Kto go znajdzie, zechce 
się zgłosić do administracji .Dziennika Polskiego*.

Zekład dra Erg Piaseckiego
dia g.mnastyki leczniczej, ortopedji i masażu u l i c a  
T r z e c i e g o  M aja 1. 2 . Ordynuje od godziny 2 do 4.

Prospekty na żądanie. 991

Instytut techiiezns -  dcntystyeznj
Lwów, nl. Kopernik- 1. 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie r.e- 
bćw bez boln, leczenie chorób dziąseł i jamy nstaej, 

zęby zztuczne w kauczuku, zkucie i bez płytki. 
Reperaiury z pnw incji uskntecznir odwrotuie. 

Tnątyt'-’t a tw a r ty  eały  dzień. '*3RB 
Liekari - demysts Technik-dentysta
M- Lisowski. Zif om an Stobiecki.

N!c?.równ»pąj dobroci t u t i t 1 i b i b u ł k i  

S A  8 S O  W f i K I E

„ F L t iT "  i „ n u r
idm&s Jenkt prreiroczysta) (bibułka niepunąen

wyrębu

S. W. lEMCJ&WSKIEaO
w e  L w o m r Y .

Si wt2idzii io nDydi
Q ło n n m * 9 f id  KilkaJzieriąt egzemph.rzy dzieła 
O lu l lU y i  ujLIu. .N a ika  stenografii polskiej Józefa 
Polińskiego, część II i III. są do nabycia. Adresować: 
Roman P jiń sk i, Lwów, Czarneckiego 8. Cena: 4 kor. 
Dla księgarzy rabat. Dzieła te są koniecznem uzupełnie
niem nauki początkowej dla każdego, pragną- go nabyć 
wprawy jako stenograf patlamentamy. 981

n r 18 z t r  września lw 2  
wyszedł już z druku i za
wiera m n ó s t w o  oko
licznościowych artyzułów 
humorystycznych, w as ko

lorowe ilustracje.
E g k em p larr 40 h e l, **^SS

Prenum erata kwartalna we Lwowie 2 hor., na prowincji 
2 kor. 40 hel

Kantor wymiany
c. k. nprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
kapuje 1 sprzed > 20

ts zsM b lasisry wirłosciown i BODety
cs MjttłiMjszp kanie dzinija

* !•  łło zee  ł a a a e i  p row lz)!.

D la kupców i przemysłowców 
najlepsza reklama!! ------

Plakaty
i i  wszystkich dworcach kolej, i  Galicji

przyjmuje 
B iuro o g ło s z e ń

l? dworcach kolejowych w Galicji
Lwów, nl. Akademicka 10.

Prosoekty wysyła biuro na żądanie odwro
tną pocztą.

Krynica
w Willi pod „Trzem? różami*1

położonej obok h zu n ek  i wproś* uroczego pars u  zakła
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m  
są do nabycia putoje i pom’eszkaLii« tc-ządzone z wiel
kim komłortem i wygodami, ua dni, tygodni, lub sezony, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząu

S e r o w a r n i a  W i e d e ń s k a  z e s t a ł a  o t w a r t ą ! !
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść i  bancoikieg*.

Zmuszony uciekać, walczył z losem i zdo
był więcej, niż dostatek, ponieważ dziś posiada 
jeden z największych majątków. na ziemi, m a
jątek, który zdaje się niepodobieństwem ludziom 
s ta re g u  ś w ia ta .

— A b  własną swoją historię pan opowia
dał 1 — zawołał Prosper Langlais.

— Rzeczywiście to moja bistorja, ponie
waż P iotr był moim synem.
* — A h ! — rzekł bankier i zaczerwienił się,

a potem zbladł. — A... m atka?...
Matka nazywała się wtedy Paulina Le Lou- 

arn, dziś nazywa się pani Gomin, a niedługo 
będzie się nazywać Gallois.

Tego Solange nie mcgła mu powiedzieć, 
ponieważ nie wiedziała o tern.

Nie wiedziała rzeczywiście o istnieniu syna 
Poli. Sądziła, że Piotr Le L'<uam może być co 
najwięcej siostrzeńcem jej kuzynki.

Jan Gallois czekał, aż bankier pierwszy 
przerwie m.hzenie.

L rcz Prosper tak byt zgnębiony, że nie 
umiał słów znaleźć

Doktor tedy zaczął z zupełnym spokojem :
— Czy wystarcza panu to, co powiedzia

łem, czy mam odpowiedzieć i na inne pańskie 
pytania ?

— Proszę bardzo — odparł bankier.
— Wiedz pan zatem, że nie chciałem zo

stawić syna ciężarem matce. Zabrałem go, wy
chowywałem go jak mogłem najlepiej, dopóki by
łem w biedzie.

Dziecko było dobre, odważna inteligentne.

120 Gheiał być marynarzem. Nie mógł wstąpić do 
szkól, przeszłość ojca zamknęłaby mu wszystkie 
drogi. Został marynarzem wolnym, kapitanem 
m arynarki kupieckiej.

Dziś Piotr ma lat blisko trzydzieści, jak 
pana córka ma blisko ośmnaście. Pana csob'sty 
majątek pozwala ci wyposażyć ją  po królewsku, 
lecz P iotr będzie miał połowę mojego majątku, 
to jest dwieście pięćdziesiąt miljonów i dom 
handlowy Stronga łub Gallois, jak się panu po
doba nazywać.

— Dwieście pięćdziesiąt miljonów i dom 
Sirong! — Tak, ma pan rację, taki majątek 
zdaje się niepodobieństwiem — rzekł bankier.

Podniósł się z fotelu i patrząc Janowi Gal
lois prosto w oczy, mówił z wielką godni ścią:

— Panie, dziesięć lat temu, kiedy pod 
nazwiskiem S tronga, oddałeś mi siostrze
nicę Marję Reginę, zaleciłeś, abym był dobry 
dla tego dziecka i wynagrodził mu to, co za
winiłem względem jej matki.

Zachowałem te słowa w pamięci. Nie tru 
dno było być dobrym dla Reginy. Dziecko zdo
było moje serce, kochałam je jak własną córkę, 
której ona była jedyną p rz y ja c ió ł  i słodką 
powiernicą. Węcej powiem : jeż li Klara, taka 
delikatna i wątła, żyje dotąd, po Bogu, Reginie 
tylko to zawdz.ęezam.

Pan jesteś niewinny; cheę temu wierz/ć, 
Lecz nie dał pan dowodów. W oczach świata 
jesteś tylko kryminalistą uwolnionym.

Jan Gallois wstał także.
— Poświęć pan zatem córkę wymaganiom 1 

świata — odpowiedział chłodno. — Czyż ja nie 
jestem też poświęcony?

Wziął kspelusz i ku drzwiom się skierował.
— Przypomnij sobie pan tylko — dodał —

; że pomiędzy iouemi okolicznościami, mogąc pana

zgnieść, Józef Katter przebaczył ci. Chodził* 
wtedy o moje prawa do siostrzenicy.

— Praw a do córki, do mnie tylko należą 
— rzeki Prosper — i wolę widzieć ją  umarłą, 
niż shańbioną.

— Tak samo pan mówiłeś, gdy szło o two
ją  siostrę, panie Prosperze Lm glais. Chcesz być 
aatem  wszystkich twoich?

Bankier zachwiał się, wyznuł przecie sam, 
że śmierć Janiny, siostry, dotąd jest mu cięż
kim wyrzutem sumienia.

— Nie mogę jednak tego zrobić — zawołał 
w końcu. — Nie mogę dać córki nieprawemu 
synowi skazanego zaocznie 1 P an  stoi tu obo
jętny na to1 co mówię; czy panu nie zależy na 
tern małżeństwie?

— Nie — odpowiedział doktor krótko.
— Nie zależy panu, a jednak przystajesz?
— Przystaję z litości dla córki pana, dla 

tej słodkiej isto’y, którą w.trząśnienie moralne 
zabić może. Przystaję, ponieważ nie chcę Pio
trowi odejmować radości z ocalenia biednego 
anioła, który zaledwie żyć zaczyna; dlatego, że 
nie chcę odejmować Reginie zasługi za je; 
wzniosłe poświęcenie.

— Co pan chce powiedzieć? — zapytał 
pan Langlais wzburzony.

Gallois przysunął się i głosem złagodzonym, 
lecz stanowczym przemówił:

— Chcę powiedzieć, iż dając szczęście i 
życie córce pana, Regina, córka moja przybrana, 
rozdziera własne serce; chcę powiedzieć, że od
daj* innej człowieka, którego kocha z całej 
duszy. A teraz pan, który mówisz o poświę
ceniu, co ono znaczy wobec tej ofiary?

Bankier uchwycił się rękami za głowę.
— Jak to ! — jęknął — więc to jest prawdt. ? 

Regina zrobiła to dla Klary, dla m nie?

— Regina to zrobiła i może nie powinie
nem był panu m ów ić.. wydałem jej tajemnicę. 
Rozumie pan teraz dlaczego nie nalegam, żebyś 
przyjął oświadczyny P io tra? Gdybym był takim 
jak pan egoistą, zabrałbym moje dzieci daleko, 
po za morza, do tej Ameryki, która dała mi 
bogactwa i która stała się dla mnie poniekąd 
drugą ojczyzną i zabrałbym także z sobą jedy
ną istotę, której pragnę szczęście zapewnić.

— Ach! — jękuąi nieszczęśliwy ojciec — 
zaczyna się moja kara.

Nastało długie milczenie. Bankier zakrył 
twarz rękami i płakał.

— Tak — rzekł w końcu — tak, pan m u
sisz być niewinny, stałeś się ofiarą niesprawie
dliwości i przewrotności ludzkiej. Zrozumiałem 
to obecnie... więcej uiż zrozumiałem, czuję to. 
To pan wychowałeś Reginę, urobiłeś jej dusze, 
cbazakter, przelałeś w nią swoje zalety... A ja 
jestem tylke biedną istotą, ja, który tak długo 
pana poznawałem i który przed chw^ą tak bez- 
rozumnie pana znieważyłem. Lecz trzeba, żebyś 
mi przebaczył, jako człowiek lak bardzo wyższy 
od wszystkich ludzi...

Wyciągnął obiedwie ręce do Jana Gallois.
— O jedną tylko laskę błagam... Ten do

wód twojej niewinności, webasz się ogłosić pu
blicznie, mnie go daj.

Jan Gallois wstrząsnął się, jak iskrą elektry
czną dotnięty.

— Dać panu dowód mojej niewinności? 
Panu?...

— Tak, mnie, mnie jednemu — błagał 
nieszczęśliwy ojciec. To co mnie powiesz, nikt 
nie będzie wiedział. Zrób to Janie Gallois, a 
będę cię błogosławił. Dowiadz mi, że mogę 
dać córkę twojemu synowi, przyjąć poświęcenie 
Reginy. Pomóż mi ocalić Kiamaię.

Jan  Gallois odwrócił się, żeby nie widzieć 
tej twarzy, łzami zalanej. Starał się głuchym 
uczynić na błagania.

0  sprawiedliwości Boska, ebeć nierychło, 
przychodzisz jednak!

Trzydzieści lat czekał na tę chwilę, szukał 
sposobności, by w końcu glośao okazać dowód 
swej niewinności.

Trzydzieści lat zbierał poszlaki i udało mu 
się, że ma zbrodniarkę w rękhcb. o m j tr ią  tak, 
że zaprzeczyć nie może.

1 oto, kiedy wybiła godzina, kiedy potrze
bował przemówić tylko, wahał się...

Niestety! któżby się nie wahał na jego 
miejscu ?

Selange zawsze była winna, winoiejsza, niż 
kiedykolwiek.,.

Nietylko nie okazała najmniejszego żalu za 
swoją pierwszą zbrodnię, lecz doaala do niej 
nowe zbrodnie...

Ona to odciągnęła Cezarego Gorln od obo
wiązków, ona zrobiła z niego zabójcę...

Ona prześladowała Połę z dziką piecawi- 
ścią, dlatego, że zachowała miłsść Jana, jedyną 
miłość jej życia.

I tej przeklętej kobiety, tej kobiet} złowro
giej, nie mógł dotknąć...

Czyż nie ebiecai jej wczoraj jaszcze, że 
przebaczy, jeżeli zgodzi się na małżeństwo K’a- 
ry i Piotra, które w rzeczywistości druzgotało 
przeszłość i serce Reginy, tej, kiórą córką na-

Cslowiek który stal przed n :m, który wy
znał i przeprosił uczciwie za niegodne wątpli
wości o nim, o Janis Gallois, był mężem So- 
lauge...

(Ciąg dalsey nastąpi).

Handel Wina Ludwika Stadtiilleri we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej I. 9 sprzedaje wian szampańskie Józefa Tórley & Gio* 
w Budapeszcie .Talizm an sec* po bardzo 

przystępnych cenach. 139

Winogrona d e j e m  i kuracyjne
5 kilo firanko 3 k. — wysyła 992

ED. BUDI2TG
I b Kj  Os i  — (W ęg ry ).

Mleko i śmietankę
w zamkniętych naczyn ach

destsw ia db m i e s z k a ń

Mleczarnia Przew orska
we Lwowie 

nile*. Hetnanska 8 - 950

Naukę buchalterji
ogólnej, pi ńa tw cw j i kupieckiej wraz 
z nanką ?r tnutyki handlowej, rozpoczy

nam  w bieżącym miesiąca. 
Zgłoszenia p ń  i panów przyjmuję od 
dziś w god&inaih od 12—1 i od 4 —6 

po pitndnin. 986

Adolf Stroner
em. p= z. miej? Izby o b r , b. kierownik 
kurs* band. ula kobiet i docent bnch.

Lwów, W ałona 31.

5 0  panien
zdolnych K B A W C Z T l r  znajdzie na
tychmiast. sta‘2, dobrze p t-tne umieszczę 
nie w m sg n y irs  i pracowni konfekc i

d li sieci pod firmą
K A R O L O  A SZYDŁO W SK A

we Lwowie, Akndewloka 14.
Zgb-szenia osociste «

RONDLE ca u* ężae do 'm ^żsaic , —  — ------------  kon
fitur .o zl. 3, 4, 5, Lo wwnle 

pokoj->ws *.'; kom i te po zł 25, 3t-, 35, 
40, 45, 50 psleca

połaci 8102
P i o t r  r h r z ą s t a  < s k l

haadel żeltzny we Lwowie, piwo Kapi
tulny 1, (naprzoc;?* katedry).

I t r .  (JSM336Wsk\- b a r a ń s k i

i  i m  stu w
W inżesia z wyc!eczki po Dalmacji i jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana przcc 

artystę-malarza p M Heraslnswloza.

LWÓ»V *,902.

Haiłafisi Mm  I .  Sclmitta i Sp.
Główmy skład w księgirni 

H. ALTEMBERGA Lwów, pi Sfarjacki

Dr. X  (kstaseeteiM-BaraikiM

Krwawy rok ( 13 4 6)
Spcw fadula blatamzsa

'Błbiłateka Pswssecnsa Sr. % ".'S; 
Liaz 1 km, 2ii i

Dr. E. 0siass9%eski-BaraA9k\

Bok złudzeń ( 18 4 8)
{HjMeteiw. ?«,w«Ł'a>ar>; N ■ "55/3) 

Gaca 1 kar, 14 J 
Da aabyeia w* wszyslk c i księgamturh 
i cd  księgami nakładowaj W. Z ak a ik u d li

w Zl«.irawi«,

WyeytJta

Winogron deserowych
5 kilowy kasz szlachetnych słodkich di- 
serew jeh winagren kor. 3 20, 5 kilowy 
kosz pomidorów kor. z 80, 5 kilowa ba- 
ryłka białego lob mieniącego wina Schil

ler Wein) 5 kovon. 998 
Wysyłka fr-nco do każdej stacji kolijow.

Dem eżrsporteay 
owoców jarryni wina 

Jebana Stefanovic
U a g ir . Waisskirahen (Stid Ungarn).

ulion mięsny
bardzo dobry wołowy kor. 
8 kL z najprzedniejszej dzi
czyzny kor. 14 Ekstrakty 

Liebiga i fitaggi polśea Handel

St. M arkiew icza
Lwów, ftynck I. 42. 957r Winogrona

kuracyjne, codziennie św ieże, 
w koszykach & kilowych, roz- 

seła po najniższych cenach

W M js ła i M u l
L w ó  w , 966

ulica Halicka, 1. 3. I
(  WlsogroM nurac vósiaw»kie )

> 
>

\  wysyła codziennie świeże kosz 
\  5  kil wy za nadesłaniem lab po- 
/  b ranum  3 kor. 50 hal. Dum ko- 
"5 m so-i.y kry daryk Heppsa Lwów,
'f4 Hz»żm ka 7. 10 9

* v  w i

Mleczarnia
.P lerw sieJ Lwowskiej Spółki pro- 

d ieeatów  mleka*
we Lwowie, ul. Żółkowska 1. 107 A. 

Telefon Nr, 437, 
poleca z codzienną dosta ą do demn 
w hermetycznych naczyniach plombo 
wauych, zuikomity n ib i i l  od krów wy

łącznie rasowych, a mianowicie: 
Mleko n>ezb>erane litr po 20 hal.

,  zbierane ,  ,  10 ,
Śmietankę I-szą ,  .  80 ,

.  D r  ,  ,  56 ,
„ kremową , ,  160 ,

Łaskawe zamówienia przyjmują handle 
W -i.: St Markiewicza. Rynek 1 42,
W>. Czarneckiego, Ł cz.kowska 1. 17,— 
Ludw Władka, ui Leona Sapiehy 1. Z % 
— WŁ Kozłowskiego, ul Gródecka 1. 35, 

oraz na miej cu. 967
Zarząd

W
Do bnjcawanla aazealcyl

J i » l  hraieii
Baje? zbożową la p ya
w paczkach z przepisem użycia 

polet a 955

Alfred Be?cock«
Lwów. nL Hetmańska 1 4 .  |§

surowy j H j j f l j f
oddaje na ICO metrów głos, muzykę, 
śpiew, śmie h z nadzwyczajną dokładno

ścią 10.000 płyt de wyborn

po cwtadi fabryoisyęh poleca

Tadousz Górski
Lwów 

Plao Mnrjrakl I. 8. 990

W Enropie mamy 80 h u  ryk maszyn do siy- 
cia, które wyrabi*ją maazyny S ugera  i obrączkowe, 
a zatrudniają 500 d i 3000 lndzi.

Z tych 80 fabryk wybrałem 2 jako najlepsze 
na całym świecie i dc talem zastępstwo na Gabcję.

Nie wysyłam ajentów!... Natrętni ajenci crodzą 
po domach tylko z najtańszemi maszynami a sprze
dają po zanadto wygórowanej cenie, za co dcaUją 
15 złr. od każdej sprzedanej maszyny.

Józef Iwanicki
mechanik 

L w ó w ,  k r l  1 Ż o r z n
Preszę żądać cenniki. 200 maszyn Da s i l  idzie 

do wyboru 978

U ltp sz a ife  a ą |M w « z « J  k M s tru k « ) l

Maszyny do kopania kartofli
wyrobu, fabryki

H .  C e g i c l u k i e g o
w  P o z n & n i u

otrzymała na skład i do sttrc ia  J e n e r a l n a  B t p r e z e i t S * j a  
1023 mm ( ł a l l r j ę

Dom Komlaowo rolniczy
we Lwowie, ulica Gródecka 1. 47.

Nmiejszem mam zaszczyt zawiadomić P, T. Panie, że z dnia) 
1  p a ż d z i s r m i k s i  b .  r .  s t w l s r a m  w realnaści przy

u 'lc y  A k ftd a a lo k lsJ  I. M  w a  L w o w ie

Magazyn i pracownię konfekcji

1026 p«d firmą

Karolina Szydłowska.

Wyroby pończoszkowe
Pończochy patentowane i gładkie, rękawiczki, mitynki, nakolenniki trykotowe cb n i

skie korzule i staniczki i t. d. i t d dostarcza

po eenach niebywale tanich, mech n-czna tkalnia 
Jarosław DiYisak, Yamberk, Czachy

Cenniki a a  źąd in  e banko. 1006 Cenniki na żądaaie frsnko.

Frzidsiębimtwi przHWKi
i  t r m n a i s o r tm  z u e b l i

Józef ł .  Lein^auf
L w ó w , p lao  8 a io ik l 3

poleca

r n j e  nowe sprowadzane wozy mellowe.
Przadsiębiorstwo dowozowe c. k. austr, kolei państwowych. Spedycje wszel

kiego rodzaju. L79

Z ió łk a  an tim olow n
do przechowywania fater i t. p. — d e m n  ttO  h a l .

J A N  I H N A T O W I C Z
LWÓW ni. Sykstusk. 1. 25, ul. Halicka 1. 1 1 .-  KRAKÓW Sukiennice !

PRZEMYŚL cl. Franciszkańska 24. 27

Kawiarnia Amerykańska
p rz y  u licy  T r ro c le g s  M ąja  I. f i  w e  L w o w ie 985

d s d r i e n n i e  koncert muzyki wojskowej. — Początek o godtinio 9 t«j wieezśr.

H a n d a l  Ł e r t e a t y  i  s t . w y

E D M U N D A  R I E D L A
Lw ew S#. u l i c a  T e a t r a lu a  2, 3

gislaoiHiBitf mm gijowii
bezj^aarednl* z Chiu sprowadzaną 

sissaee tiedągającą x wyhonrym iBsukiem 
i aromatyczną wonią:

Nr. 1V, kg. sŁ I-eO
» a ,  ,  .  2- -  
.  3 ■ • ■

ósags szarsa . . . . . .
tt « • * • • "

.  .  sbioru mujowego
K a y » » w ............................................ ... * . .  > * —
Mslangs ad Loudres . . . . „ 5 , ,  ,  4'—
Yyciswkl z własnych h e rb a t .................................   T3G

„ s asjlopszych herbal 1*30
Csny herbaty ezaackoHe na ł/, kile w pa«ikr,«h pe

6 % lL 1 V. wic.
C M R lkl w y e e ł M  m  ł ą d t a l u  f r a a  m .

Pnedostato i tydzień!

iąinlinii ninóm łiinii
25  września 1902

G łó w n ą  w w w u u

30.0G0 k ir m
Lo sy 944 

M. Jenem,
polecają: 

-Kitu i St*ff, K onaann i

W ystawy ołomunieckiej S9hm
po I koronie

Stron, Au 
gust Sehellenb* f  i Syn, Seksl i Li

lie*, M. Klarfeld we Lwewie

WszystKi* wygrkne hę fą po odciągnięcia l O  |» r« . prew. w g*i4rs)r%« wypL cene

L. 12202/1902.

o n k n r s .
Na podstawie uchwały Rtdy miasta Tarnopola rozpisuje się KONKURS na 
asystenta biura techn innpg t miejskiega, któryby pełni! tokżi ebowią ki kon- 

troloia bs -ietlenia elektrycznego, jako fachewy alektrote-baik.
Wnosić podania należy do Prezydium Magistratu najdalej de dnia 15 paź

dzierniki h r. zaepatrzene następującymi dowodami.
1. Nieprtekrerzenie 40-tu lat,
2. Obywatelstwo państwa austijackiego,
3. Poświadczenie prowadzenia się nseralnege,
4. Studja peliteehaiezae, alba ukończona szksłi przemysłowa,
5 Ukońrzeny kurs elekti .-meebaniczay,
6. D tychczasewe praktyczne zajęcie. 1012
Do posady tej są rirtywiązane następuj t e pobery :
a) płaca roczna 1200 koron,
b) dodatek aktywalny rocznie 240 koron,
c) do latek za prowadzę ii» kontrc'i eświetlenia elektrycznego, wr j.z z dodat

kiem c i  fiakra 810 kor r.c ra ie .
Po rokn prowizorycznej odpowiedniej rteżby meże nastąpić stabilizcw nie 

na tej posadzie, ewentaplnie podwyższenie płacy.
W Tarnopolu 6 września. 1902.

D*. LuczakoKrshi
hu m istrz

X V V ^ P P P A A A R F F A A A A P F A A A A F F X

Dra ttydtryk < LsagyclR hal sam brzuewy. Jul 
aom sek reślinny ptrnącj z orzezy. iaieli w pnin w y
śn ić  ewene dziurkę, snony jest ea niepamiętnych cza
sów jake najznakomłtsiy środek piękneści; ieieu jednak 
ten tok  wedle przepisu wrnalai >> przynądzeny ze.la- 
n!t w dndrs nbemioznej jake balsam, w takim razie 
zyska depiere prawie eudewry skutek.

Jeżeli wieoierem pesmarajemy twarz lub inno 
miejsce skóry tym balsamom, ta j i f  MLajrtrz n a*  
•dpąóają prtwla Blaraaazss łupiaia za akóry, którr 
•taji alą przezte iialąea białą 1 daliketoą.

Balsam ten wygładza ptweUłe aa tworzy zmanzozk: i blizny z espy
ii nadaje m łodeciuą barwę twerzy: cerze nadaje blalaić, dolikataeić i świu-
I teść nsuwa w najkrótszym czasie piegi, plam, wątrebiane, blizny, ozerwe 
I ność nesa siłaszczenia i wszelkie inne nieszysiości cery. Cena złeika z episem 
| niyoia 1 zł 50 et. Dr. La»|leia mydł® baaosMawa, najłagodniejsze i najedpe- 
I wiadniejsi., mydła dla skóry, umyślnie przyrządzane pe 60 ot.

De nabycia w każdej większej aptece m ianowicie: wa Ltrawfa u Z.
I Ruckera; w Krakswla u Wikto** Redyka; w Qzarulawoa*b u Gaiichewskiege 
nost Mahl apt., hcluniedt te Fentin drognacja; W Tariapali u Marcgana 
Erzyżanewskiage; «r Tatmswtj ■ Mauryeeaa Adlera, J. Niesiołowskiego; W Biel- 

iaka n Alfred* Blum en tkała i w Aregasrji A. Haas, 6007

r€ » 0 0

9 '*"s"r inagro a
z  V ót1a

(ktiracjjne) coddeń 
świeże 

poleta Handel

k a r o l a  m m m
1013 następcy

JÓ ZEFA  O Z tllN S flE G O
w e Ł w a a ie , H a l ic k a  M .
Łaskawe zgłoszenia z prowincji 

uskutecznia się odwrotnie.

P a r a s o i e
P a r a s o la  w s ł a l a a s  a d  1 -50  o t 
f a r a s a l o  G lo ria  po  2 5 0  I 3 -5 0  
P a r a s o la  p j ł  id r ą b B e  od  4  - 6  z ł .  
P a r a s o lo  Jod r s i s o  do  1 8  z ł.
E a t  !u ts a r  d a a s k i o  od  3  8 0  - 1 5  stł. 
K aloozo  d a a o k lo  I s ię tk ls

poleca najtaniej 988

TADEUSZ GÓRSKI
L w ó w  

plac Marjaok! I. 8.

A P T E K A  1021

J a n r  S t e i M s l a
W B e h e t y m i r  efsrnje znaną ze swej 

i k u t i c z a s ś c '  niezj'ótTnaną

TRUTKĘ n  MYSZY POLKĘ
po cerie v0 h za 1 kil. przy ndbiorse 
od 50 kg. po 80 k. Posyt.i wysyła się 
edwrotsą pe^ztą lab kełeją nie liczą* 
opakowania. — Liczne !i*ty poci walne.

B f l  • ' X  p a t o k ę
H M * I I 17 wysyła ,K*lko rolnicze* 
l i i  U w  »  B i « i  iezm

w 5-cio liUwych paizkaah 
za zaliczką po cenie 6 k«rea fiasko do 

kiżdej starji. 1022

OOOOOOOOiO *
P ł y n  

p rzn ii iie in li tlą nń|
po jedcem ażyeiu asjw a wyąj is in ę  po
tną i z p le  pewstiue odsarzwiia. Wy
syła opłetaie za nodestiniom przekąsem 

koron 1-40 hol.

J m  M i c h n i k
w  B e e h e i . 913

o o < r^ o o p o o o »"'i*1* ■wnoiwŵ iswsmBwwnimmwem.Tjwism™ i-m* .̂ «*mcnmsn
Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła pe- 
degagiczne B e a u n e r u  do ł»rdzo 
P' ędkiej i najłatw-ejscej nanki oboyoh 
Języków hez nauezyoleli z objaśnieniem 

wvm*wy i kluczem, psd tytułem :

S A M O U C Z E K :
P o l n h o - u l « m l e c < i i  kurs wstępny 

( E l e m e n t a r z )  po 18, 36 i 60 ct. 
Kurs I-esy 9b ct. — kars Il-gi złr. 2-40. 

P m l r h w - f r a n a i l t f  k « n ]  » n  zł. 180  
kurs II gi złr. 4-80 — G r a m a t y k a  
Ł i l .m  o  F r a n c u s k a  złr. 1-80 

P o l s k a - A m a t e l s U  kurs I-szy złr.
1-12. — . ,.*s ll-gi złr. 1-80. 

P e l i k e - r n s k i  I-szy kurs złr. 210 , 
ku** H-gi wr. 2-70 

A m  w y i a Y u l  l  P r a e w m d u l k  
i  io/mówkami angielsl iemi 75 ct.

Główna sprzetiai w k ilęęar *

Ora Władysława Miłkiwskligo
w Krakowie. 34

CS*.

Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski.

j S S & ą Ł  ^ 9 ' r n l c k l  i  R y n  
M jS B S d m k  optycy i mec ioi ct.
r E f f l n f t  Lwów, ' plao Halloki 1,

polecają p.i cenach uaj- 
taóaryołi ekaliry, cwi- 

kiery, lornety, barometry, ciepłemist ze 
mikroskopy, dzwonki elektry 'zne etc- 
Naprawy naJtaul*J I aajryjhle). Z tm uH e 
aia z prowincji załatwiamy punktnalnie

Właściciele i wydawcy: Dr. OsLsze^ski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Scbraitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


